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Niemcy w kłopotach. 


Lwów 28. sierpnia. 

Prasa niemiecka, Diezależna bezpośrednio 

od towarzystwa hakatystowskiego, ale popierają: 
ca politykę germanizacyjną, niepokoi się Coraz 
więcej ujeranym wynikiem używanego dotąd sy- 
stemu antypolskiego. W pismach, które nie kryły 
się nigdy z niechęcią do Polaków, ukazują się 
coraz częściej gorzkie skargi na zupełną bez- 
owocność, a nawet szkodliwość wszystkich 
środków, mających na celu wzmocnienie żywiołu 
niemieckiego „na kresach wschodnich“. Komisya 
kolonizacyjna okazała się wcale niezdolną do 
przeprowadzenią akeyi antypolskie, na wielką 
skalę, środki policyjne rozgoryczają Polaków 
i wzmacniają ich siłę odporną, bojkot ekono- 
miczny zachęcił ich do wytężonej pracy we 
wszystkich gałęziach zarobkowości, protegowanie 
i doraźne popieranie pojedynczych przedsiębiorstw 
niemieck:ch demoralizuje Niemców, a równo- 
cześnie wytwarza dla szerokich kół rzemieślni- 
czych 1 kupieckich niemieckich nową a groźną 


konkurepcyę. Słowem, cała ta robcta anty- 
polska nie zapewnia  niemczyznie żadnych 
«orzyści, lecz pogarsza tylko warunki jej 
rozwoju. 


Stwierdza to ziejąca nienawiścią do Pola- 
ków Domriyger Zig., rozpacza nad tem demo 
kratyczna Jerl. Ztg., która wprawdzie nie łą- 
czyła się nigdy z hakatystami, ale pragnie nie 
mniej gorąco od nich zgermanizowania ludności 
polskiej. 

Nawet półurzędowa Berl. Corresp. (organ 
ministra spraw wewnętrzych), woła dziennik 
demokratyczny, musi przyznać, że polityka pruska 
względem Polaków chybia zupełnie celu, a sam 
związek dla kresów wschodnich zaznacza, że 
stosunki liczebne, mimo przychodźtwa Niemców, 
nie zmieniły się na niekorzyść Polaków. Jako 
dowód przytacza Ber. Zig. liczby z okręgu wy- 
borczego wyrzysko - szubińskiego, gdzie mimo 
przychodźtwa 2.487 Niemców kolonistów, ludność 
niemiecka wzrosła w przeciągu 10 lat tylko o 
1.667, polska zaś o 7.099 głów. W obwodzie 
szamotuisko - międzychodzkim zmniejszyła się w 
tym czasie liczba Niemców o 4.5692, Polaków 
zaś przybyło 10.823. 

„Pełnemi garściami — powiada Berl. Zig. 
— obsypano kresy wschodnie pieniądzmi. Wiemy, 
ile nas kosztowała polityka antypolska, ale nie 
wiemy, co przyniosła. Albo raczej — wiemy | 
Pół miliarda funduszu kolonizacyjnego można 
było zużyć burdzo dobrze na wewnętrzne pruskie 
cele kulturalne. A cóż zdziałano w Pozaańskiem ? 
Od polskich właścicieli ziemskich odkupiono dot ra 
za wysoką cenę, aby za łatwo zarobiony pieniądz 
mogli kupić sobie lepsze. Przez dręczenie Pola- 
ków zaostrzono przeciwieństwa uarodowościowe, 
Polacy, którzy przedtem utrzymywali stosunki 
z niemieckimi kupcami i przemysłowcami, usiło- 
wali wobec zwróconej przeciw sohie nienawiści 
i jadu, uwolnić się od konieczności kupowania 
u Niemców, zamawiania robót u Niemców. 
Stworzyli sobie przemysłowy stan średni, którego 
im brakło, gdy dotąd stan ten reprezentowali 
sami Niemcy, -- a koszta tej zmiany ponieśli 
średni i drobni obywatele niemieccv*. Następstwem 
tego jest — powiada Berl, Zig. — że Niemcy 
opuszczają tłumnie prowincye, zamieszkane przez 
Polaków, albo też polszczą się. 

Twierdzenie pierwsze jest zupełnie trafne, 
drugie nieuzasadnione. W rzeczywistości proces 
polszczenia się Niemców w Poznańskiem został 
wstrzymany przez politykę 
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Dwór w Porajowie. 


DTowela. 


(Ciąg dalszy). 


Zaledwie Marya zsiadła z konia — i po- 
szła się przebrać do swego pokoju na górę, dało 
się słyszeć stukanie forsowne do drzwi rękami 
i nogami. Marya nie zdoławszy jeszcze zdjąć 
amazonki, otworzyła, mówiąc: 

— To już pewno Adzio, bo któż by był 
tak nie grzeczny! Czego tak hałasujesz? 

— Bo mam ważny interes — a nawet dwa. 
Najpierw, daj mi prędko chustkę do nosa, bo 
mam katar; dawaj prędko moja złota saryś 
i zaczął zię dobijać do szafy z bielizną. A drugi 
interes, żebyś nam przysłała zaraz śniadanie. 

„Pan“ niechce takiej bryndzy, jaką nam 
przysłałaś wczoraj — chce owczej. 

- Ależ Adzio wie, że owiec nie mamy — 
powiedz „Panu“, Że żąda tego, czego niema. Idź 
już Adziu, bo się muszę przebrać 


Znaną 
fabrykę 


germanizacyjną „lęany, skąd je ma, odpowiada śmiejąc się: 


tak samo, jak został wstrzymany proces niem- 
czenia się Polaków w Prusach Zachodnich. 

Nieraniej pesymistycznie zapatruje się na 
wyniki polityki germanizacyjnej wspomniany 
wyżej skrajnie antypolski dziennik gdański. Poli- 
tyka ta oddziaływa  umoralniająco na ludność 
polską, skarzy się Danz. Ztg., zwiększa jej siłę 
odporną, wzmacnia jej świadomość narodową | 
nienawiść do Niemców, którzy wypierają ją z 
ziemi. Wreszcie jest dla Polaków Korzystna pod 
względem materyalnym. Ci, którzy sprzedają swe 
majątki komisyi kolonizacyjnej, nie mogli utrzy- 
mać się na nich, a opuszczają je z pewnym ka- 
pitałem, aby kupić gdzieindziej dobra lub wzmo- 
cnió po miastach żywioł pclski. Inni zaś, widząc 
niebezpieczeństwo pochłomięcia Polaków przez 
Niemców, naśladują ich w oszczędności, pracy, 
zakładaniu spółek, w trosce o przyszło:ć. Bkutek 
pokazuje się w nagromadzeniu kapitałów w ban- 
kach połskich, w nabywaniu przez nie majątków 
z rąk nie nieckich i polskich. W miarę zaś „ak 
Polacy wzmagają się w siły moralne i matery- 
alne, Niemcy demoralizują się przez protekcyę 
rządową i stają się niezdoini do współzawodni- 
ctwa. 

Gdyby Dane. Złg., była logiczna, to po- 
winnaby zakończyć tę jeremiadę żądaniem, aby 
porzucono szkodliwy system antypolski i umożli- 
wiono przez to powrót do dawnych stosunków. 
Tymczasem organ gdański domaga się, aby uzna- 
no fundusz kolonizacyjny za stracony, nie usiło- 
wano wydobyć zysków materyalnych z działal- 
ności komisyi, lecz zadowolono się wynikiem ide- 
alnym. Słowem, rząd ma demoralizować Niem- 
ców jeszcze więcej, oddając osadnikom za darmo 
ziemie, wykupione od Poluków. 

Dziennik demokratyczny berliński jest pod 
tym względem więcej konsekweniny, kończąc 
artykuł, którego część powtórzyliśmy wyżej w spo- 
sób następując: „W polityce względem Połaków 
wpadliśmy w matnią. Należałoby spróbować po- 
godzenia Polaków za pomocą rozsądnej polityki z 
losem, który ich przyłączył do Prus, a zara- 
zem nie zaniedbać niczego, co służy ku ekono- 
micznemu i kulturalnerau podniesieniu kresów 
wschodnich. Obecna polityka względem Polaków 
uuraźa państwo pruskie na ciężkie szkody“. 

Tak powiada Berl. Ztg, i tak myślą 
w dość już szerokich kołach niemieckich. A tym- 
czasem — p. Herr, jego przyjacięle hakatystow- 
scy i hr Bülow przygotowują nowe środki an- 
typolskie. 


Sprawy zagraniczne. 


Z piaeu boju w Macedonii 


otrzymał Czas od swego korespondent i monastyr- 
skiego, dr. Z. Stefańskiego następujący list : 


Monastyr 22. sierpnia. 
W głównej ulicy Monastyru grzmią trąby -- 
wracają „zwycięzcy“ z Kruszewa, okryci chwałą 
i kurzem popalonych wsi i osad. Naprzód tręba- 
cze, wygrywający tryumfalny marsz, za nimi ba- 
taliony, podobne do hord, dzicy żołnierze z Ana- 
tolii i kompanie, złożone z Albańców i Pomaków, 
wszystko nędzne, bezładne, odziane w dziurawe 
łachmany, wielu świeci gołemi nogami w potar- 
ganych pantofiach, niektórym wyglądają z torb 
rzeczy, porabow:ne w nieszczęsnych domach ra- 

jów. Z bram wyglądają trwożliwie mieszczanie. 
ołnierze rozpraszają się po czarszyi. Kilku 
sprzedaje zdobycz. Widzę askiera, kiórego spodnie 
stanowią jedną dziurę, spacerującego w żółtych 
modnych trzewikach. Drugi sprzedaje małe opan- 
ki, mogące należeć do 12-letniego chłopca. Zapy- 


Adzio wspiął się na palcach, i zaczął cało 


wać siostrę, przepraszając. 

— boś ty taka śliczna w tej amazonce, że 
nie mogę ci się dosyć napatrzyć. Ale to jest naj- 
ważniejsze, że mi się jeść chce. 


— Zaraz wam poszię śniadanie —  zawołaj 
mi Józeła, to będzie prędzej. 


— Dobrze — rzekł rozpieszczony chłopak, 
i pędził ze schodów jak strzała. 


Marya dłużej dziś zabawiła na spacerze, 
czekały więc na nią tysiące rzeczy do załatwie 
nia. Zdjęła kapelusz, zrzuciła szybko amazonkę== 
i w jednej chwili ubrała inną suknię. 

Jedno śniadanie posłała chłopcom, drugie 
do sali jadalnej dla reszty towarzystwa i zbiegła 
na dół, powiedzieć ojcu dzień dobry, bo jeszcze 
go dziś nie widziała. Pani Magdalena zoprosiła 
ją na chwilę do siebie — miała jej coś bardzo 
ważnego powiedzieć. 


Marya miała swoje pokoje na piętrze, które 
zajmowała ze swemi bonami i guwernantkami, 
będąc jeszcze dzieckiem — i brzywykła do nich 
tak, że będąc starszą, nie chciała zmiany — 
wreszcie na dole wszystkie pokoje były zajęte, 
oprócz gościnnych. Lubiła być tak odosobnioną — 
na górze miała tylko jedną,  przydzieloną 
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liśmy jednego n ałego posłańca). 


Ez, 


Nobota dnia 29 Sierpnia 130. 


Waras roáakeyi: ul. Sykstuska i. 40, I. piątre 
erte od godz. 10 rano do gods, 1 w paini. 
Biura admimistracyi: ul, Kopernika i. ”, 
parter (sklep), otwarte ¿d godz. 9 rana do T 
wieczorem bex przerwy. 
Przedplaja ma „Gazete Narodową* 
wynosi: 
Lwie” nu prowincy!. 1t grapisg 
Tuentin: L ur, L zir 20 cr. 
PU B, 3 , 75 „ © cr. 25 | 
"ułracznu (w: 7 , DO , 10 , 50 
Za smienę adresu dopłaca się 20 ct. 
raz r «Tygodnikiem mód i powiości* 
kwartalnie we Lwowie 4 zìir. 30 ot. | 


SE „oem. JE a aa qi 


Rok XLIII. 


OGŁOSZENIA i EDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: .ministiacya „Waza. 
"arodowej* uloa Kope:. Fa 7 i biuro Sokołowskie 
Pasaż Hausmana; we Wlednim  Haasenstein 2 
Vogler (Otto Mass) Wahlfiscehgasee 19 -- Rudolt 
Mosse Seilerstńdte 3 - A. Oppelik Griuangergasse 
12 — M. Dnkes Nachi: Mar. Angenfe.d % Em_rich 
Lessner 1. Wollzeile Nr. S. Schallek Welzeile 11 
J. Danneberg, II. Praterstrasze *- : Adolf Chu 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; r Budaposz=- 
cie: Juliusz Leopold "II, Elisabeturing 54; w 
Frankfurcie: n. M. Hansensteirś Vogler i G. 
L. Danube & Comp. w Paryżu: © Adam Cioc- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; w Warsza. 
wie: Reichmann & Freudler. 


OENA OGŁOSZEŃ : Ogłonzomia zw- 
czajme na jednoszpaltows wiersz drobnym dtu- 
kiem lub jego miejsce 10 et Nadesłane 1a 
wiersz lub jego miejsce 30 ot. -- Głosy pnbHs 
CHuGŚCI za wiersz lub jego miejsce 5O ct. — 
Prywatna kerospondencys si «9 «;Tzu 


w tych częściach kraju są zupełnie zrujnowane, 


| tak, że trudność w posuwaniu wojska w głąb 


Biedny mały komita pewno leży gdzieś w | kraju jesi bardzo znaczna. 


zaułkach Kruszewa z przerżniętem gardłem... 
< Oto epilog jednej ze scen, których setki 
dzieją się w wilajecie monastyrskim. | 
Rewolucya która tak nagłe wybuchła 2. sier- | 
pnia, okazała silę zupełnie niespodzianą. Według: 
zdania osób, najiepiej poinformowanych, żadne z| 
dotychczasowych powstań nie raoże się równać 
co do organizucyi z dzisiejszemu. Powstanie w je- 
sieni zeszłego reku — o którem pisałem w swo- 
im czasie wywołane przez zwolenników  '2n. 
Sonczewa, było częściowe; obecne, przygotowy- 
wane długo przez wewnętrzną organizacyę, zdo 
łało pozyskać prócz wsi bułgarskich także część 
wst, zamie'zkałych przez Rumunów (Cincarw) i 
postawić odrazu kilka tysięcy ludzi zbrojnych w 
okolicy Monastyru. 


Wybuchło tak niespodzianie, że zastało wła- 
dze tureckie nieprzygotowane, 2. sierpnia zeszedł 
z gór Biliny silny oddział powstańczy do Krusze- 
wa, położonego na północ od Monastyru i po 
krótkiej walce opanował miasto. Na czels od 
działu stał Pito Guli, Rumun, Marko (Bułgar), 
Mitre, b. oficer bułgarski i Twan, chłop z okolie 
Kruszewa. W walce zginęło kilkunastu żołnierzy 
i turecki urzędnik telegraficzny. Powsiańcy stra- 
cili podobno kilkudziesięciu ludzi. Ustanowiono 
natychmiast rząd, złożony z 3 Bułgarów, 8 Woło- 
chów niezawisłych i 3 Wołochów stronników pa- 
tryarchatu. Z Turkami kruszewskimi obeszli się 
powstańczy bardzo łagodnie. 

Miasto trzymało się przez dni 13. Pozycya 
jest znakomita -- Kruszewo leży na szczycie 
góry — tuż obok znajduje się las. Miasto oto- 
czyło 9 taborów wojska, około 6000 ludzi, wraz 
z działami, i baszybożucy. Przeważna część po- 
wstańców zdołała schronić się w lasy, niektórzy 
pozostali w mieście. 

Wojsko weszło do miasta. Poczęty się sceny 
tak straszne, a tak zwyczajne tutaj. Askierzy rzu- 
cili się na najbogatsze dzielnice rumuńskie, zapa- 
lono czarszyę i poczęto masakrować mieszkańców, 
którzy zupełnie w powstaniu nie brali udziału. 
Wkrótce 4 dzielnice stanęły w ogniu, askierzy 
rzucili się do rabanku. 360 domów spłonęło do- 
szczętnie, przeszło 200 sklepów zniszczono. Je- 
dna dzielnica, doprowadzona do rozpaczy, sta- 
wiła opór. 

Co najdziwniejsza, dzielnica bułgarska oca- 
lała. Przypisują to temu, że dzielnica ta jest 
ubogą i mniej do rabunku przydatną, z drugiej 
strony spodziewano się tam dynamitowych komb. | 
które wzbudzają znaczny respekt w askierach. 

Okrucieństwa, których dopuszczali się żoł- 
nierze na najspokojniejszych mieszkańcach, prze- 
chodzą wszelkie wyobrażenie; pod tym wzglę- 
dem zbyt jest znana armia turecka, żebym ją 
potrzebował charakteryzować. W jednym z do- 
mów upieczono starszego syna rodziny na rożnie, 
Liczba ofiar dotychczas niepewna. Mieszkańcy po- 
zostali zupełnie bez chleba, a władza nie pozwała 
im schronić się do Monastyru. Kilka wozów mąki 
którą posłali Monastyrzanie, rozchwytali po dro- 
dze wygłodniali mieszkańcy wsi zniszczonych. 

Pierwotnym planem powstańców było od- 
ciąć zu ełnie wnętrze kraju od centrów wojsko- 
wych. Jednocześnie z pierwszymi ruchami starano 
się zburzyć linie kolejowe Monastyr-Saloniki i 
Skoplje Saloniki. W ten sposób dowóz posiłków 
wojskowych dla zrewoltowanego wilajetu byłby 
ogromnie utrudpiony. Zamiar ten nie udał się. 
Zamachy na linie kolejowe były za słabe, uszko- 
dzone mosty są zbyt małe, tak, że zdołano je na- 
prawić w krótkim czasie i obsadzono silnie woj- 
skiem. Kiedy jechałem do Monastyru, już przy 
każdym tunelu i moście stały posterunki askie- 
rów, pociąg pełny był wojska; na stacyach wciąż 
rawidowano teskere (paszporty, wydane przez 
władze tureckie). 

Za to w rękach powstańców jest ogromna 
część gór od Ohridy aż po Demir-Hissac na 
północ od Kastorvi. Nerefka planina, Korekta, 
Baba, planiny Króeva, dalej Galidica, Petrina, aż 
po Demir-Hissar, między Floriną a  Ostrovera 
Mala-reka planina, część gór Kajmakdalan i Mo- 
rikovo. 

Tuż nad samym Monastyrera na  planinie 
Magereva znajdują się czaty powstańcze Drogi 


do Jej usług pokojówkę. "fo był cały jej 
zbytek. 


Była dwunasta w nocy. Marya nie spała 
jeszcze, otworzyła okno — chłód nocny orzeźwił 
ją. Miliardy gwiazd migotliwe rzucały światło — 
cały ten cud horyzontów tajemniczych, przed- 
stawiał jeden harmonijny majestat zaświatowy. 
Tak się uczuła małą... samotną... 

Potrzebowała podzielić się z kimś swemi 
myślami, tłoczącemi jej umysł —- nie miała niko- 
go... Ojciec ją kochał bardzo silnie — ale jakżeby 
się zadziwił, gdyby przyszła do niego i powie- 
działa mu: ojcze, ja mam bardzo ważną sprawę 
mego serca, chcę ci ją przedstawić, prosić o radę. 
Pani Magdalena była dla niej nie macochą — 
ale o ile się zdawało przyjaciółką szczerą - ale 
miała córki swoje, któremi wyłącznie się zajmo- 
wała i poza niemi nic ją na świecie nie obcho- 
dziło. Jedynie Edward, brat jej ukochany, odezuł- 
by jej troski — podzielił jej szczęście... Lecz nie 
miała go obok siebie. Musiałaby pisać i czekać 
na odpowiedź. 

Czyż mogła się spodziewać, że miłość 
Łucyana zbudzi w niej nieznane dotąd uczucie. 
Marzyciel ten odgadł wszystk:e skarby jej duszy, 
które jakby ukrywała przed światem. Żyła dotąd 
obowiązkiem i przywiązaniem do ojca i rodziny. 


HÓFLINGER 


_ Wieści ze wszech stron malują zniszczenie 
kraju, które grozi zupełną anarchią. 

« Dziś rozmawiałem z Turkiem, który był sgu- 
baszą (zastępcą spahii przy poborze polowiny od 
kmetow) w Novem Selu i ledwo umknął przed 
komitami. 

Dżanum — rzekł mi — jeszcze nie było 
tego. Ws:ystko idzia na planiny = raja odbiega 
zboża w snopach, zostawia chatę, zabiera żonę 
i dzieci i biegnie do czety, Wszystko przepada, 
palą kule begowski:; kto tylko był ciężki rajom, 
nie obroni się. 
Rzeczywiście komici mszczą się na bejach 
i agach, którzy ich obdzierali ze skóry. Codzień 
płoną dwory „krwopijów*, | cz Turków uczciwych 
zostawiają czety w spokoju. Nieraz wieś ceła 
spłonie, a czifik beja, przychylnego rajom, zostaje 
nieuszkodzony. 

_ Zniszczenie rozszerza się coraz dalej. Woj- 
sko i baszybożucy puścili z dymem dotychczas 46 
wsi w wiłajecie bitolskim. Szczegółniej ucierpiała 
okolica Kruszewa — Bilina, Ostrelce, Selca, Tre- 
stenik i tyle innych wsi leży w gruzach. — W oko- 
liey Floriny, Armenello i But są doszczętnie 
zniszczone 


Chłop, który umknął z Bufa, opowiadał mi 
o rzezi, którą wyprawiono we wsi; nie oszczę - 
dzano kobiet ani dzieci. Wyprowadzono go z cha 
ty — prosił, by mu pozwolono pomodlić się; 
zmówił pacierz, potem uderzono go płazem szabli 
w głowę, tak, że padł bez przytomości. 

Coraz posępniej i coraz czarniej. Zdaje się, 
że zło i nieszczęście obrały sobie siedzibę w tym 
nieszczęsaym kraju. 

Przedwczoraj (20. sierpnia) odbyło się wy- 
prowadzenie zwłok zamordowanego konzula Rost 
kowskiego na kolej, w celu przewiezienia do Sa- 
lonik. Ulice, przez które szedł kondukt, obsa- 
dzone były szczelnie wojskiem. Nikomu nie 
wolno było stanąć w oknie lub w bramie do- 
mu; w orszaku nie wolno było iść mieszkańcom. 
Widocznie władze obawiały się antyrządowej de- 
mopstracyi. 


Korespondenc ye. 


Bazylea, dnia 23. sierpnia. 
(Kongres syonistów). 

— Czy to kougreś, czy jarmark? — zapy- 
tuje mnie znajomy Polak. 

I rzeczywiście: na kongresach zwykliśmy 
spotkać żywioły poważne, spokojne, ludzi któ- 
rych rady i obrady mają znaczenie społeczne. 
Tymczasem tutaj na kongresie syońskim, który 
ma rozważać sprawę wysokiej doniosłości, bo 
ułożenia stosunku żydów do chrześcijan, — widzi 
się zbieraninę młodzieniaszków przeważnie, za- 
chowujących się niesfornie, hałasujących zarówno 
na posiedzeniach, jak i na cichych zazwyczaj 
ulicach Bazylei. 

Z depesz już wiecie, jaką miał tu awan- 
turę Alfred Nossing, Teraz słyszę od syonistów, 
którzy bywali na przedwstępnych zebraniach 
w Bazylei, o szeregu podobnych zajść znamien- 
nych. Na pierwszem zebraniu t. zw. syonistów 
„wschodnich“ był hałas, rwetes, protesty; żądano, 
żeby obradujący wkładali czapki, bo z gołą gło 
wą obradują tylko chrześcijanie; dalej domagano 
się usunięcia kobiet z ławek, na których siedzą 
mężczyźni; żydowscy dziennikarze -- sprawcz- 
dawcy wtrącają się do obrad; niektórzy opu- 
szezają z gniewem salę i t. d. Słowem — jar- 
mark. 

Nielepiej było na innem zebraniu, gdzie 
młody delegat z Warszawy ośmielił się skrytyko= 
wać prasę i literatów hebrajskich. W odpowie- 
dzi na tę krytykę, wszczął się istny alarm, wrza- 
ski, krzyki, chcą wyrzucić mowcę z sali. W resz- 
cie jakiś inny młodzieniec, bardzo tęgiej budowy 
ciała, ofiaruje się wyraucić siłą owego krytyka, 
jeżeli raz jeszcze głos zabierze. 

Na tym jarmarku nie obchodzi się też bez 
obrotów handlowych. Piwo i mieszkania zdrożały 


niepomiernie; prawdziwy zalew broszur i wydaw- | podzielone na grupy. 
nictw niemieck ch narzuca się tu syonistom za — | piękności w szykownych toaletach: 
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Zdawało się jej, że nic się już w życiu nie zmie- 
ni i zmiany nie pragnęła. Lecz później czy 
wcześniej nie uniknęła zwykłej kolei życia, ogar- 
nęła ją potrzeba miłości. Jak się to stało, nie 
wie.. Od pierwszego dnia poznania Łucyan ją 
pokochał — dawał jej to do poznania przy 
każdej okoliczności i nietylko to, ale szukał wy- 
raźnie sposobności, by jej swą miłość okazać. 
Nareszcie przed pół rokiem, swe bezgraniczne 
uczucie wyraził i prosił o rękę. 

To wszystko tak ją niespodziewanie zasko- 
czyło, że nie mogła na razie nic mu odpowie- 
dzieć, czuła tylko w głębi swego serca, że mu 
jest wzajemną. Prosiła go, aby nikt do pewnego 
czasu mie wiedział w Porajowie, co między nimi 
zaszło. Błagała, aby czekał bodaj pół roku i wy- 
próbował siebie 1 ją poznał lepiej, bliżej. 

Jeszcze nie była cewną siebie, nie wiedziała 
czy to miłość prawdziwa, rozmyślała, brała 
wszystko pod analizę, nawet to, że są w równym 
wieku. Wiedziała, że teraz jeszcze młodo wyglą- 
da — ale za lat dziesięć —— myślała — różnica sta- 
nie się bijącą w oczy. 

Tych jej refleksyj nie chciał nawet słuchać 
Łucyan spełnił tylko jej życzenie i czekał. Lecz 
właśnie tego rana, gdy jechali obok siebie, Łu- 
cyan jej przypomniał, że zobowiązania dopeinił. 
Postanowił jechać do Edwarda, wtajemniczyć go 


pieniądze. Od hotelarzy domagają się wywiesze- 
nia chorągwi syońskiej bo już i taką mają, 
barwy białej i niebiesliej, w przeciwnym razie 
grożąc bojkotem. 

S.aram się dowiedzieć, kto mniej więcej re- 
prezentuje nasze strony na kongresie Z listy wy- 
borczej widzę, że w Warszawie wybrano między 
innymi działaczów znanych, więc np. Sokołowa, 
Jasinowskiego, Fełdsteina, adw. Juliana Kobna, 
studenta politechniki, studenta uniwersytetu, ja- 
ką pannę Rabinowiczównę, lekarza Z. Bychow- 
skiego. Z Łodzi — dr. Rosenbiata, rabina Birn- 
bauma, dr. Zylbersztroma, Goldblata itd. W Nie- 
szawie rabina Kowalskiego z Włocławka. Ude- 
rza fakt, że w Warszawie, Łodzi, Lublinie, Łu- 
kowie wybrano na delegatów — żydów z Berli- 
na i z Niemiec wogóle. Wyjaśnienia tego faktu 
szukać należy w tem, że to się stało „z rozkazu* 
rządu syonskiego, który z Wiednia nadsyłał de- 
pesze z poleceniami wybierania tego lub owego 
Berlińczyka, chcąc mieć wielu niemieckich de- 
legatów na kongresie, a obawiając się, że z Nie- 
miec, z braku wyborców, niewielu przyjedzie de- 
legatów 

Otrzymawszy stenograficzny odpis mowy in- 
auguracyjnej Herzla, przesyłam wara ciekawsze 
wyciągi. Pomówiwszy o sułtanie tureckim, co już 
wiecie z depesz, wódz ssoński wysunął zaraz 
na plan pierwszy sympatye cesarza niemieckiego 
dla syonizmu. 

Dalej Herzl opowiada, że doznawszy fasca 
w Konstantynopolu, zaczął traktować w paździer- 
niku z. r. z ministrami angielskimi o odstąpienie 
żydom półwyspu, leżącego w obrębie Egiptu nad 
granicą palestyńską. Ministrowie chętnie przystali 
na propozycyę, poczem rząd angielski zwrócił się 
do swego przedstawiciela w Egipcie, lorda Cro- 
mera, aby swym wpływem wyjednał zgodę ke- 
dywa i jego doradców. Postanowiono także wy- 
słać umyślną komisyę do zbadania terenu. 

W końcu listopada udał się delegat syo- 
nistów do Egiptu z listem polecającym od an- 
gielskiego munistra spraw zewnętrznych Rząd 
egipski zgodził się na wysłanie komisyi, do któ- 
rej miał należeć pełnomocnik egipskiego zarządu 
dóbr państwa. W lutym r. b. komisya zaczęła 
swe czynności na terenie Waadel-arysza, W marcu 
powróciła do Egiptu i zjechała się tutaj z drem 
Herziem. Po pewnym czas'e rząd egipski dał od- 
powiedź, że nie może dalej traktować w tej spra- 
wie, ponieważ komisya orzekła, że nadawanie 
suchej gleby półwyspu będzie za kosztowne. 

Po tej odmowie rząd angieiski zapropono- 
wał oddanie żydam krainy z rządem autono- 
micznym we wschodniej Afryce. Na przyjęcie tej 
darowizny Herzl nie odważył się bez wiedzy 
kongresu, któremu przedstawia projekt. 

Zdawszy sprawę z ostatniej swej podróży, 
(przyczem oświadczył, że jest upoważniony do 
uwiadomienia kongresu o poparciu, uzyskanem 
dla syonizmu), Herzl! zakończył mowę zwrotem 
czupurnym, a zarazem śmiesznym : 

„Znajdą się tacy — rzekł -- którym nie 
będą się podobały nasze pertraktacye z rządami, 
ponieważ, jak się okazuje, jeden rząd chce się 
nas zupełnie pozbyć, a przeto sprzyja syonizmo- 
wi: drugi zaś — Anglia — nie chce wpuścić do 
siebie naszych emigrantów, a przeto oddaje nam 
ziemię het gdzieś daleko. 

„Dobrze! Lecz jeżeli w tom leży niespra- 
wiedliwość względem nas, to postaramy się od- 
powiedzieć na to w przyszłości, w naszej przy- 
szłości, — w naszej ojczyźnie !* Dr. K. 


Ostenda 26. sierpnia. 


(Moje preygody kąpielowe.) 

Liczne zajęcia oraz dżdżyste lato tegoroczne 
wstrzymywały mię od wyjazdu z Londynu na 
willedżiaturę. Obecnie, pod konec lata, mamy 
piękną pogodę; skorzystałem więc z mej i urzą- 
dziłem wycieczkę do Belgii, a w szczególności 
do Ostendy. Posyłam wam przeto obrazek z życia 
tutejszego 

Miejsce działania: terasa kasynowa. Czas: 
wieczorem, pod koniec koncertu kapeli kąpielo- 
wej. Otaczające milieu: nad nami pogodny błękit 


niebios, u stóp szumiące morze. Towarzystw 
w jednej z nich kil | 
mile Lilk 


w swe zamiary i prosić go o pośrednictwo 
u ojca. 

Marya milczała chwilę i rzekła : 

— Czyż nie iesteśmy dość szczęśliwi, że 
chcesz Łucyanie koniecznie zmiany? Mnie się 
zdaje, że nigdy w życiu nie będę tak skończenie, 
tak bezpiecznie szczęśliwą, ja jestem teraz. Są 
to najpiękniejsze dnie mego życia. Czy ci to nie 


wystarcza, że cię kocham. Jestem pewną, że gdy 
zostanę twoją żoną, tej błogości, jaką mam teraz 
w duszy, mieć nie będę. Ach po-wól mi jeszcze 
pić z tej czary słodkiej. Nigdy nie przewidywa- 
jam, że i mnie ogarnie to upojenie tak rozkoszne. 
Lękam się, że gdy miłość nasza przestanie być 
tajemni:żą — czar uleci. 

Łucyan słuchał — skłonił głowę i rzekł : 

— Mówisz w ten sposób Maryo, bo nieko- 
chasz mnie tak; jak ja ciebie. Przystałem na 
zwłokę, bo nie chciałem się sprzeciwiać twej 
woli. Miałaś wypróbować siebie 1 chciałaś się 
przekonać o stałości mego uczucia. Więc skoro 
wyznajesz sama, że miłość moja cię zwyciężyła, 
wiec na cóż mamy czekać dłużej ? 

(Ciąg dalszy nast.) 


We Lwowie, przy ul. Teatralnej |. 8. 
prowadzić nadal bedzie wdowa po śp. Janie 


Tekla Hóflingevrowa. 
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Claire, Fifi, nadobna Grisende, Niedźwiadek i pi 
szący te słowa. Claire siedzi z założonemi nóż- 
kami, wysuwając zgrabny trzewiczsk. Fifi trzyma 
w paluszkach, zdobnych w pierścionki brylantowe 
cienkie cygaretko i wypuszcza od czasu do czasu 
błękitny dym przez nozdrza. Muzyka (w głębi ka- 
syna) przygrywa wesoło do t ńca. 

Claire: Czy lubicie wy tam (vous autres) 
w Polsee zabawiać się ochoczo ? 

Ja: Czy pani sądzi, mademoisell: Claire, że 
my aa to tylko istniejemy, by mieć zawsze głowę 
posypaną popiołem? 

Fifi: Cóż znowu? Do Ostendy przyjeżdża 
sporo Polaków, aby wypocząć, rozerwać się. Są- 
dzę, że wy tam, u siebie umiecie się dobrze za 
bawiać. 

Nadobna Grisende: (potakuje). 

Muzyka gra wyłącznie urywki z Offenbacha. 
Słychać więc znane, a nigdy nie starzejące się 
melodye : „Helusiu. jedź do Cytery; dla mnie 
uczyń to, dla męża uczyń to!* Albo: „Jam jest 
mał-żonek Heleny, żonek Heleny“ i t. d. — lub: 
„Gdym w Beocyi mieszkał kraju“... 

Lillie (wskazując na mnie): Widzi mi się, 
że pan musi być jednym z tych egzemplarzy, o 
których Fifi mówiła. 

Ja: Mademoiselle Lillie, proszę powiedzieć 
otwarcie wprost, 2e ja jestem Jednym z „wzorów* 
na okaz... 

W tej chwili słychać kankana z „Orfeusza“. 
Wszystkie damy zrywają się, podnoszą nożki 
horyzontalnie, odsłaniając różnobarwne koronki. 
Niedźwiadek otrzymuje klapsa po okazałym 
brzuszku; wciągają go w wir tańca, Mnie takiej 
aplikacyi nie trzeba; sekunduję dobrowolnie. 

I to wszystko rozgrywa się na terasie ka- 
syna kąpielowego, gdzie roi się od „kuracyuszow *! 
W Ostendzie wszystko możliwe. Zabawa nasza 
przerwała się niebawem. Jakby na dany znak 
wyłoniło się skądś dwóch panów i ci sans gene 
wnmieszali się w nasze towarzystwo, poczęli tań 
czyć i przy dźwiękach kankana odprowadzili dwie 
towarzyszki naszej zabawy po schodach w głąb 
ogrodu. Niedźwiadek i ja mieliśmy niezbyt we- 
sole miny. Mój towarzysz po kilku chwiiach 
przebolał stratę, skutkiem czego ı ja udawałem 
obojętnego Zaprosił mię potem na obiad, na co 
ja przystałem. Po drodze do hoteiu, vzdy mój 
towarzysz był w dobrym humorze, zapytałem go, 
czy nazwisko „Niedźwiadek* nie jest może 
pseudonimem. 

— Ależ to całkiem zwyczajne u nas nazwi- 
sko, powtarzające się w Francy: i Belgii tak 
ezęsto, jak np. Durand. Musiałem się wstydzić 
mej nieświadomości 1 tego drastycznego tematu 
nigdy już nie powtarzałem. Spożyliśmy skromny 
obiad przy Digue; kazano zapłacić 18 franków. 
Towarzysz mój sięga po pugilaies i okazuje się, 
że go zapomniai zabrać z sobą. Wyciągnąłem 
więc luidora i rzecz skończona. Wszak io drob- 
nostka! Przy pożegnaniu naznaczyliśmy sobie 
spotkanie na jutro przed południem na prome- 
nadzie. Portyerowi kazałem nazajutrz wcześnie 
się zbudzić. 

Zbudziłem się jednak wreszcie, 0 świcie; 
zabrałem się szybko i wyszedłem na promenadę, 
gdzie jednak o ts) porze żywego ducha nie było. 
Usiadłem w koszykowej budce kąpielowej i cze- 
kałem na wschód słońca, oddając się lekkiej 
drzemce. W tem zbudził mnie gwizd okrętowy. 
Był już dzień biały, a ja chciałem oglądać wschód 
słońca na morzu! Tymczasem promienie słone- 
czne  przezierały z poza moich plec. A więc 
słońce wschodzi od strony lądu, a ję tego nie 
wiedziałem! Wr ciiem gn swny dv htelu 1 poło- 
żyłem się spać. Koło godziny 10 przebudziłem się 
i przypomniałem sobie, że się mam widzieć z 
Niedźwiadkiem. Napisaiem doń bilet z przeprosze- 
niem, że być nie mogę i prosiłem, by sam ozna- 
czył miejsce spotkania. Służący hotelowy odniósł 
list z oznajmieniem, że pan N. w owym ho- 
telu nie mieszka. Zebrałem się co tchu i pospie- 
szyłem pod adresem aki mi sam Niedźwiadek 
wskazał, mianowicie na rue Royale. Bezskute- 
cznie. Spokałem policyanta izapytałem go o radę. 
Ten zamiast odpowiedzi, zaprowadził mię na in- 
spekcyę, gdzie spiaano ze mną jak najbardziej 
szczegółow protokół, poczem puszczono mię 
wolno. Przeszukiwałem szystkie hotele i wille 
Wszystko było nadaremne. Aż dopiero nazajutrz, 
podczas kąpieli w morzu zajasniał xoł» mnie nad 
wodą brzuszek Niedźwiadka, a następnie jego 
oblicze. Nie chciałem w wouzie wszczynać skan- 
dalu. Przemówiłem doń uprzejmie, a on wskazu- 
jąc na przystojną. lecz zpyt otyłą damę, rzecze : 

Parmettes moi de vous presentat madame... 

A więc jest żonaty, pomysiałem. Poźniej po- 
wiedział mi, że widocznie zaszła jakaś pomyłka, 
gdyż on corocznie zajeżdża do tego samego ho- 
telu. Za powrorem na ląd zwróci mai luidora. 
Udaliśmy się do jego hotelu i tam gruby pan, 
zwany żartobliwie Niedźwiadkiem — Flohbir, 
wskazał mi wyraźnie na tablicy wypisane na- 
zwisko mile Fiaubert. Nie pozostawało m 
nie innego, jak przy rozstaniu zaproponować mu: 

-- Kochany panie Flohbźr, czy me byłby 
pan łaskaw pożyczyć mi jednego lurdorka ? 

Jan Wołożyński. 


Z nad Bałtyku. 


Ahlibeek koło Heringsdorfu, 

Szczuplutkie grono czytelników, ktore w po- 
błażliwości 1 dobroci swej zwracać zwykło uwa- 
gę na sprawozdania z moich corocznych pere- 
grynacyj wakacyjnych, stracić gotowe zaufanie 
do stałości moich przekonań, gdy przeczyta, że 
mnie, zapalczywego propagatora zalet klimaty= 
cznych południa i kąpieli morskich w Adryaty- 
ku, gdzieś nad Bałtyk zagnało. 

Sądzę, ż: dla wytłumaczenia tej oczywistej 
niekonsekwencyi postąpię najrozsądniej i najpro- 
ściej, gdy wyznam prawdę: Oto uległem namo- 
wie własnej żony i „raz, dla odmiany“ w inne 
strony pojechałem, by tam parę tygodni wytchnąć 
po całorocznych tarapatach  Przexvaany jestem, 
łe to szczere wyznanie przysporzy mi uznanie 
łaskawych czytelniczek. Tyin zaś złośliwym, któ- 
rzy z powodu uległości mej poczuli w sobie o- 
chotę do czynienia szyderczych uwag, przypo- 
mng, że wielcy mężowie stanu, opozycy! węgier- 
skiej większe uczynili ustępstwa. Prawda, że i 
oni udali się potem na dłuższe wakacye... lecz 
nie dla przyjemności. 

Smutne to bardzo, że w dzisiejszych cza- 
sach postępujący przykładnie małżonek, aż tłu- 
maczyć się musi. Skoro więc zapłaciłem ten ha- 
racz modzie i opłakanym stosunkom społecznym 
mogę się zająć właściwym opisem mojej wy- 
wycieczki. l 

Nie będę rozstrzygał kwestyi hygienicznej, 
czy dla osobników nerwowych, wymęczonych 
pracą umysłową bardziej wskazany jest pobyt na 
południu i kąpiele morskie w Adryatyku, czy też 
nad morzem Bałtyckiem Po powrocie do Wie- 
dnia zapytam o to długoletniego przyjaciela me- 
go lekarza, którego rady zasięgać zwykłem za- 
wsze post factum. Dla niego to wygodniej, a dla 
mnie, nie uch,biając jego doświadczeniu i głębo- 
kiej wiedzy teoretycznej może i zdrowiej. 
Tym nie wielu ludziom, którzy przypadkiem nie. 


spokcjni Są © muje zdrowie, jaś np. drogiemu 
mojemu reda:torow), lub szanowsej administracyi 
Gazety donsszę, że zmiana tegoroczna notych- 
czas przynajmniej wcale m: nie zaszkodziła. 
Przeciwnie, czuję się zdrów ı prawie wesół, 

Niepomierną zato jest morałoa korzyść, ja- 
ką odniosłem, przebywszy parę tygodni w kraju 
„bojaźni Bożej i dobrych obyczajów . 

Zanim się podzielę z łaskawym czytelnikiem 
odniesionemi w tym kierunku wrażeniami, pod- 
nieść muszę. że ilekroć wyjeżdżam 7z miejsca 
stałego mego pobytu, rzucam w kąt przesądy. 
Jak inni ludzie -- szczęśliwcy — w pieniądze, 
iani znowu w aparaty fotograficzne, tak ja zao- 
patrywuję się w sporą dawkę obje itywności i 
trzeźwości sądu; oto mój avarat fotograficzny 
W ten sposób tylko można sę czegoś nauczyć, 
wzbogacić doświadczenia ! prawdziwą odnieść 
korzyść z podróży. Już kilkudaiowy pobyt w 
Beriinie, gdzie przedtem ze wstydem to wzna- 
ję, nie byłem zsumowałem w  tefleksyi: dzielny 
to naród ci Niemcy — cr Niemcy z Rze zy 
należy podnieść z naciskiem. Lecz kilkudniowy 
pobyt w tem iście światowam mieście, nie wy- 
starczyłby podpatrzeć niejako sposobów ich ży- 
cia, by zaglądnąć, że tak powiem do ich war- 
sztatów. Brak ten uzupełniłem a» pewnego sto- 
pnia, żyjąc kilka tygodn* wśród Niemców w miej- 
scu kąpislowem. gdzie poznałem życie, prowadze- 
nie i Organizacyę miejsc kąpielowych nad Bałty- 
kiem. z 

Oj ta organizacya! Nie przesadzam, gdy 
twierdzę, że znakomitą część swoich bezprzecznie 
olbrzymich powodzeń pod względem ekonomi 
cznym Niemcy zawdzięczają  organizacyi. Nie 
mówię nawet „zmysłowi organizacyjnemu", bo 
nie wiem, w jakim sic niu dar ten posiadają, lecz 
tej więrze w organizacyę, temu przekonaniu, 
że bez odpowi duisj Orkauizacy. dziś niczego po- 
żytecznego stworzyć miepodopna. Od rałodośc: 
słyszałem u nas przysłowie: „że głową muru nie 
przebije“. Przebywszy lalka tygodni pomiędzy 
Niemcami — powtarzam -- Niemcami z Rzeszy 
— dodaję: jeżeli głowa jest pustą, luh tylko sie 
czką napełniona. Niemcy z „Reichu* takiego 
przysłowia nie znają *rzeciwnie, Oni twierdzą, 1 
słusznie: że człowiek głową nie tylko mury vrze- 
bić potrafi — on przebił już skały i nieb «vczne 
gór; : znaszaie większe pokonał i pokonywa tru- 
dności. Trzeba tylko chcieć, a  olę i posta- 
Bowienie odpowiednie zorganizować 1 w środki 
materyalne wynrossżyć. 

Podług tej recepty p wstały miejsca kąpie- 
lowe nad Bałtykiem, których dziś jest już prze 
szł. 100 a co roku aowe powstają, Wiadomo, 
jak u nas powstają uzdrowiska i miejsca kąpie- 
owe. Jakis marzycieli, jakiś klub turystyczny na 
potka przypadkiem na jakiś kąt uroczy. Zaczyna- 
ją wpierw sami się nim zachwycać, piszą o nim 
wiersze ! nowieści, a gd: pojawi się O niin pierw 
sza rzeczywista reklama w dziennikach lub 
afisze na rogach ulic, to przysięgnąć można, że 
wprawdzie jeszcze wszystkich wygód podróżny 
w tym zakątku nie znajdzie, że jednak w tym 
jednym lub w dwóch hotelach, jakie tam istnieją, 
odarty zostanie za skóry. Jeżeli szczęśliwy traf 
zrządzi, że odwiedzających, a nie dbających o 
swoją skorę, jest wiale — narenczas miejscowość 
się „rozwija“. Inaczej zaś — zostaje 1 nadal za- 
padłym kątem, ktorego ten lubów turysta, gdy się 
tam przypadkiem zapląta, żałuje, podobnie jak 
człowieka z talentem, 0 zwichniętej karyerze. 
Niemcy inaczej postępują. Oni iak bardzo znowu 
o „uroczość* natury mie dbają. 

Przed kilkudziesięciu laty ktoś zwrocił u- 
sagę na to, że wybrzeże morza bałtychiegc da- 
łyby się wyzyskać. Myśi się pudobała, Niemer 
uznając jej praktyczność pod niejednym względem, 
zabrali się do jej wykonania — pez liryki, bez 
uczuć, lecz rozsądnie, trzeźwo i racycnalnia, jak 
zwykło się tworzyc nową gasęź „rzemysłu. Mew 
da ta wszystkim wyszła na zdrowie. Ludność ma 
wygodne, dla wszystkich warstw społecznych u- 
rządzone kąpiele morskie i wyliworzono w swoim 
rodzaju prze œ ysł, z któreg" żyją setki tysięcy 
ludzi. Nietacy powied.ieli sobie po prosta: da 
morskiej kąpieli przedewszystkiem potrzeba ut 0- 
rza. Morze jest i bardzo nawet wielkie. A po- 
nieważ każde morze ma wybrzeże, więc łatwo 
albo wzdłuż tego wybrzeża w różnych punktach 
sztucznie utworzyć kolomie albo istniejące wsie 
rybackie rozwinąć do znaczenia miejsce kąpielo- 
wych. Niemcy zrobih i jedno ; drugie, a słynay 
Heringsdorf, który był taką osadą rybacką dziś kon- 
kuruje z kąpielami morskiem, v światowej 
sławie. 

Jeżeli aiektóre z tych miejsc mają z natury 
urocze położenie, jak n. v. wyżej wspomiuang 
Heringsdorf — tout niewa — w nrzetwnym ra 
zie, wystarczyć muszą wyborne urządzenia, wy- 
gody i sztuczne parki i spacary, Tutaj nie czekają 
atoii na to, żeby się miejscowość „rozwinęła — 
a wtedy dopiero dostaje pocztę, a mnże jak Bóg 
da za ćwierć wieku, telegraf i aptekę. Oni prze- 
dewszystkiem budują wzorowe zaaułady ką- 
pielowe *) W zakładach kąpielowych komórki są 
obszerne czyste i urządzone z uwzględnieniem 
wszelakich p':trzeb. Nie m. w nich molestujących, 
bezmyślnych vapisów n+: każdym kroku, podobnie 
jak u pas, bo Neciec nie lub" towiej „afia zwej 
opieki“, Natomiast jest w każdym zakładzis ką- 
piełowym salon fryzyerski, wybitnie urządzona 
„Krankenzella*, jest kilku strażników, którz, cały 
dzień siedzą w swoich budkach i jak sroka w 
kość patrzą na kąpiących się, b7 wnet wskoczyć 
do wody ı ratować, gdyby się przypadkiem któ- 
remu ż mch wydarzył się jakiś wypadek. Ceny 
zą umiarkowane, a co ważniejsze, wszędzie afiszo - 
wane. Kąpiel zi una w morzu kosztuje bez bie- 
lizny 85 fenigów, około 26 centów. Na uwagę za- 
sługuje okoliczność, jak zarząd kąpielowy wnika 
niejako w psychologię każdego gościa i według 
tego czyni urządzenia. Można się np. dać odpro- 
wadzić do kąpieli morskiej przez dozorcę. Gdy 
gość z kąpieli wychodzi, służący czeka przy 
schodkach z płaszczem lub prześcieradłem , które 
zarzuca na. wychodzącego i z miejsca go fro- 
teruje. Żeby jednak gości tego rodzaju nie wy- 
zyskiwano izdzierano, ułożona jest taryfa dla 
tych poszczególnych posług. Możesz więc być 
wielkim panam „według taryfy* a w dodatku ta 
aim kosztem. 

Odprowadzanie do kąpieli kosztuje 25 fenl 
gów, jednorazowe froterowanie kosztuje 16 feni- 


gów, w abonamencie nawet tylko 10  fenigów. 
Można zatem być grand senieur'em — w abona 
mencie! Proszę państwa obliczyć, ile tego ro 


dzaju obsługi kosztują n. p. w Abazzyi i Jakie 
trzeba mieć do. hody, żeby z nich można ko- 
rzystać. Oprórz zakłudów kąpielowych nad mo 
rzem, w każdej miejscowości są i kąpiele ciepłe. 

Urządziwszy to wszystko należycie z góry, 
dopiero ogłasza się w dziennikach, że tam a tam 
powstało miejsce kąpiwlowe i teraz dopiero sta- 
rają się o to, żeby się miejscowość zaczęła „roz- 
wijać”. A jak bywa u nas? Odkąd mnie czytać 


*) Wygodne hotele i wille, urządzają oświe- 
tlenie, kanalizacyę, dbają o to, żeby w miejscu byli 
lekarze, poczta, telegraf, wygodae połączenie kole- 
jowe i żeby odwiedzającym nie brakło żadnej wy- 


gody. 


GAZETA NARYWIWA 


nauczonu, czylam co roku obok przestróg, Żeby 
|do „baaów* nie jeździć, żałośne skargi, na brak 
najprymitywniejszy" urządzeń i wygód w naszych 
na;bardziej znanych uzdrowiskach, nie mówiąc 
zgoła o skargach na zdzierstwo. Już nawet od 
tego czasu, jak skargi te czytam i pisownię zmie- 
niono, a w naszych uzdrowiskach zostało wszystko 
jak było — i nową pisownią wypisują ciągle 
stare skargi i żale. 


| 


Że Niemcy źle iedzą, jest poprostu łegendą. 
Naturalnie, że i pod tym względem trzeba umieć 
zastosować się do zmienionych stosunków i trzeba 
umieć zaakomodować podniebienie. Bo i podnie- 
bienie może mieć przesądy. Polska kuchnia jest 
z pewnością wyborna. Czy możnaby się atoli dziwić 
Francuzowi lub innemu cudzoziemcowi, gdyby 
mu specyalnie zrazy z kaszą, lub barszcz z rurą 
nie sunakował. Albo na odwrót, jak naiwnym 
byłby ten cudzoziemiec, któryby polską kuchnię 
gamił dlatego, że mu huzarska pieczeń, flaczci lub 
pierogi z kaszą nie smakowały. Niemiecka kuchnia 
jest dobrą, naturalnie, że nasz brat na te ich 
spätzle, szmorbrateny i süsse Speise skrzywi się 
jak środa na piątek. Lecz to jest kwestya smaku. 
Niektóre A oiran jak „Schlesisches Himmel! 
reizh“, s4 "nawet bardzo smaczne. — Niemcy 
lubią dobrze zjeść i — tanio. Na dowód, jaką 
u nich jedzenie odgrywa rolę, posłużyć może ory- 
ginalne urządzenie, ż2 wszystkie restauracye Co- 
dziennie na tablicach, umieszczonych na głów - 
nej esplanadzie, ogłaszają menu — jak w innych 
miastach repertuarz teatrałny. Każde menu, na- 
wet skromne, składa się z 4 potraw —- a większe 
z ośmiu do dziewięciu dań. Ceny za taki objad 
wynoszą od l--3 marek. Niemiec lubi zjeść po- 
rządnie, mie widzi atoli racyi, żeby go w miejscu 
kąpielowem zdzierano i żeby właśnie wtedy i tam 
gdzie przebywa dla wywczasu, musiał się na 
każdem kroku irytować i gniewać. Gdy mowa 
o roskoszach kulinarnych, nie wolno pominąć tak 
zwanych haadlów win, które zastępują tu nasze 
lokale śniadaniowe. Podam dla charakterystyki 
ceny kiłku artykułów. W tych lokałach podają 
bułeczki ze sardynkami, szynką, kiełbasą, łoso- 
siem i t p. po dziesięć (l) fenigów, kieliszek 
„portweimu — 80 fenigów, butelka Hochheimera 
1 marka i trzydzieści fenigów, mała butelka 
pruwdziwego szampanu francuskiego cztery 
marki (dwa guldeny 40 centów!) Szczegóły te, 
podnoszę nie jako gourmand, lecz na to, by na 
trzykładach demonstrować, jak wysoką jest stopa 
życiowa w  Nięmczech, jaka demokratyzacya 
uciech życiowych, jaki zatem przeciętny dobro- 
byt. Jak z drugiej strony rozsądne są urządzenia, 
umożliwiające i mniej zamożnemu jadać łososie, 
wypić butelkę wina reńskiego i wypalić dobre 
-evgara, mie padwerężając normalnego budżetu. 

To samo popularyzowanie a raczej ten- 
dencyę popularyzowania wszystkiego spostrzedz 
można, studyując ceny kolejowe lub ceny w róż- 
nych pensyonatach. Gdy nastanie lato, różne 
agentury kolejowe i bióra podróżnicze, prześci- 
gają się w wymyślaniu tanich a zajmujących 
podróży skombinowanych. Można n. p. z Berlina 
za dwadzieścia k:lka marek pojechać do 
Kopenhag. i wrócić do Berlina. A ponieważ 
udzielanie urlopu w Niemczech nie jest jakąś 
szczególną łaską — jak u nas w Austryi, lecz 
wypływa z naturalnego poczucia każdego przed- 
siębiorcy, konserwowania swoich sił roboczych, 
"przeto z kart tych korzystają ludzie wszystkich 
prawie zawodów. Już z tego wzgiędu nie jest 
możliwem, żeby w miejscach kąpielowych prze- 
ciętny człowiek narażony był na zdzierstwo. 

Jak misternie skomplikowaną organizacya 
Niemców się wydaje, gdy się poszczególne jego 
objawy analizuje, tak gładko i prosto funkcyonuje 
wszystko w praktyce. A jeżeli to wszystko razem, 
tę znakomitą, podziwu godna organizacyę spo- 
łeczną, dążącą do podniesienia uciech życiowych 
każdej jednostki a skutkiem tego i do podnie- 
sienia wartości jej samej, czyli jej stopy kyciowej, 
wolno nazwać kulturą — natenczas każdy, 
który czas jakis życiu Niemców z bliska się przy- 

atrzył, przyznać musi, że są narodem wysoce 


kalturnym. Wysoce  rozwinięą jest u nich 
„Sztuka życia* — a sztuki tej, zwłaszcza 
my się od nich nauczyć powinni... 

' Oswaid Obogi. 
SADES: * uaga 11 


KRONIKA. 


tów, dnia 28. Sierpnia 1903. 
4aiendarzyk. 


W sobotę 39. sierpnia. Scięcie św. Jana Ch. — 
Gr. kat. Ner ikoł. Obr. — Kal. słow. Raciboru bł. 
Wschód słońca 8'21 zachód 6'88, 


W niedsiclę 30. sierpnia. HKóży z L. — Gr, kat. 
Fiora i Lawra. -- Kal. słow. Szosęsnego św. 

M schód słońca 5'22, zachód 6'88. 

W pomisdziałek 81. sierpnia. Rajmunda Wys, — 
Gr. kat, Flora i Lawra — słow. Swięrosława. 

Wschód słońca 5'28 sachód 687. 


Ussar2 powróci do Wiednia w sobotę wie- 
ozoram z Budapesztn i uda się d. 3. września, po 
odjeżdzie Fróla angielskiego, na manewry korpuśne 
do południo "ych Węgier; 7. września wróci do 
Wiednia i będzie 10. września na nabożeństwie 
żałobnem z spokój daszy śp. cesarzowej Elżbiety. 
Du'a 12. września zoapocznie podróż do Lwowa; 
16. wrześni. po ukończeniu manewrów konnicy 
w (salicyi, wróci do Wiednie, ażeby przyjąć 18. 
września cesarza Wiihelme. 

Mianowania. Cesarz zamianował docenta 
prywatnego dr. Wasyla Tarnawskiego, nadzwyczaj - 
nym profesorem biblii i eksegezy starego testa- 
mentu nu grecko:oryentalnym wydziale teologii 
uniwersytetu w Czerniowcach. 


Wiadomości  dyecezyalge.  Archidyecezya 
lwowska ob łac. Prezentę na probostwo w Radow- 
cach otrzymał ks. Klemens Swoboda, proboszcz 
s Gurahomory. Przeniesiony ka, Michał Baściak, 
b. administr:tor w Zaleszczykach, dọ Kozłowa ja- 
ko kooperator. 

Dyecezya tarnowska. Konkurs na kanonię 
przy katedrze tarnowskiej rozpisany do dnia 15. 
naździernika 

Dyecezya krakowaka. Przeznaczeni: ks. Wa- 
lenty Dutka, neopresb., do Ruszczy; ks. Julian 
Gołąb, neopresb , do Niepołomic; ks. Maciej Jaca- 
szek, neopresb., do Rychwałdu; ks, Franciszek 
KIiś, nec; resc., do Białej; ks. Jan Luberdowicz, 
neopresb., do Morawicy; ks. Wojciech Paszek, 
neopresb., do Raciborowic; ks. Józef Pułka, neo 
presb., do Rybnej; ks. Jan Surowiak, neopresb , 
do Muchtrza. Przeniesieni: ka, Wojciech Purcza 
a posady administratora w Kleczy na pos. ekspo: 
zyta w ] rzeszczach, ke. Franciszek Wiśniowski 
z Kościelca do Zakopanego, ks. Ignacy Wożniczka 
z Zakopanego do Myślenic na opróźnioną posadę, 
ks. Sebastyan Suski z Rychwałdu do Koscieica, 
ks. Aleksander Brożek z pos. administratoru w Po 
rębie Wielkiej na pos. wikarego w Kozaeh, ks. 
dr. Paweł Nikiel z Morawicy na pos. wikarego 
przy kościele N. Maryi P. w Krakowie, ka. Zyg- 
mant Kulig z pos. wikarego u N. Maryi P na 
pcsadę kapelana i katechety u S$. Urszulanek 
w Krakowie, ku. Michał Siewierski z Łapanowa 
na pos. skspozyta w Waksmundzie, ks. Franciszek 
Foryś z Nowej Góry do Łapanowa, ka. Jan Karca 
z Jordanova do Mogilan, ks. Wojoiech Szmyd 
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H Mogiian do Jaworzna cra pos. III, wikaryusza, 


| 


ke. Franciszek Kacz s Raby wyżnie: do Ślemienia, | 


lks. Antoni Kudłacik z pos. katechety w szkole 
'miejskiej w Krakowie na pos. wikarego w Jorda- 
nowie, ks. Jan Stojanowski z Niepcłomic do Pod 
jgórza na III wikarego, ks. Franciszek Kozłovsti 
,z Andrvchowa do Raby wyżniej, ks. Stanisław 
Juras ze Slemienia do Zebrzydowice, ks. Józef 
ISzwed ze Zebrzydowic do Brzezia, ks. Władysław 
,Mendyk z Milówki do Andrychowa, ks, Wuwrzy 
niec Smółka z Suchej do Milówki, ks. Józef Mi- 
gdałek z Mnucharza do Suchej, ks Bartłomiej Kn- 
tek z Wieliczki do Żywca, ks. Józef Leja z Żyw- 
ca do Wieliczki, ks. Franciszek Graca z Racibo- 
rowie do Oświęcimia na opróżnioną posadę, ka. 
Maciej Wazmus z Ruszczy do Kętowni, ks dr 
Andrzej Kościółek z Łętowni do Andrychowa, ks. 
Franciszek Jabłoński z Andrychowa do Skawiuy, 
ks. Wincenty Niedojadło, kapłan dyecezyalny, na 
pos. wikarego w Choczni, ks, Tadensz Marek 
z Białej do Wieliczki. Mianowani: ks. Kazimierz 
Paleczek, proboszcz w Głraboszycach. administra- 
torem e% Cwrrendo parafii Radoczy; ks, Mińkiński 
administratorem parafii św. Floryana w Krakowi:. 
Instytucyę kanoniczną otrzymali: ks. Ignacy Żyła, 
dot. proboszcz w Radcczy, na probostwo w Kleczy, 
ks. Stanisław Stanusiak, wikary w Kosach, ns 
probostwo w Porębie Wielkiej. 


Hronika iwowuka. 


== Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posie- 
dzeniu p. B. Lewicki referował wnioski komisyi 
dla przyjęcia cesarza we Lwowie wybranej. W myś! 
tych wniosków nuchwaliła rada zatwierdzenie ko- 
misyi z 15 członków, zatw'erdziła p. Riedla na 
naczelnika straży obywatelskiej i uchwaliła n. ko- 
azta dekoracyi miasta 10.000 koron. Zatwierdziła 
też radu program przyjęcia w myśl uchwał ko- 
misyi, 

Na kongres hygieniczny do Brukseli achwa- 
liła rada wysłać na koszt miasta fizyka dr. Le- 
giekyńskiego. 

Na wystawę  uiast niemieckich w Draznie 
uchwaliła rada wysłać na koszt wiasta rów sież 
dr. Legieżyńskiego, oraz p Brnchnalskiego; dwóoh 
urzędników technicznych i jeinego urzędnika kon- 
ceptowego. 

Załatwiono następnie szereg rekursów budo- 
wlanych i na tem posiedzanie zamknięto. 


== Defraudant z Morawskiej Ostrawy. Wedle 
doniesiuvnia policy z Morawskiej Ostrawy areszto- 
wany onegdaj we Lwwwie Emil Musalek, sollicy- 
tator un tantejszego adwokata Siroky'ego sprze- 
niewierzył na szkodę swojego pryncypała kwotę 
1800 koron. Defrandanta oddano wczoraj do are- 
sztów sądn lwowskiego, który odstawi go w ciągu 
dni najbliższych do sądn w Nowym lezynie. 


== W sprawie piór K. Waesllowskiego. Otrzy- 
mujemy następujące pismo: Wydział Kola liter. 
art. pragnąc obronić najniesłnszniej napadniętych 
członków Towarzystwa, przesłał do redakcyi Słowa 
Polskieje sprostowanie, którego ona jednak uúmie- 
śció nie raczyłaa Wobec tego prosimy Szanowną 
Radakcyę o łaskawe opublikowanie naszego pisma. 
Rzecz naturalna, że nie mamy na myśli klubu, sie 
jego członków. Sprostowanie nasze do Słowa Pol- 
skiego samknęliśmy w następujących wyrazach : 

„W artykułach kronikarskich S.owa Polskiego 
(ara 395 i 397) w sprawie piór K. Wasilewskiego 
w Warszawie zarzucono bezpodstawnie *ołu lite 
racko-artystycznema, iż ono uradziło, še „napis L 
Schmidt et Comp. oznacza mie co innego, tylko 
firmę S. Schmidt et Comp. Nürnberg“ i że w Kole 
literacko-artyscycznem ukuto cały pocisk przeciwko 
przemysłowi krajowemu, dając w ten sposób rze- 
kumo niechętnej prasie polskiej a oo gorsza i nie 
mieokiej broń do ręki. 

Stwierdzamy z całą stanowczością, że „Kolo“ 
sprawą fabryki piór K., Wasilewskiego nie zajmo- 
walo się, nad niczem nie radziło, żudnych pocisków 
przeciwko przemysłowi krajowemu (względnie po- 
szczególnej jego gałęzi) — nie kuło. Prosimy za- 
tem o odpowiednie sprostowanie wyrządzonej nam 
tak niesłusznie krzywdy. Jeżeli zaś Szanowna Re- 
dak ya odmienne posiada informaoye, zechce wy- 
mienió osoby, które jej zdaniem brały ndział w 


ukucin tej przykrej w najwyższym stopniu 
sprawy. 
Mschał Rolle. Dr. Jósef Weresżczyństi. 


sekretarz. preges. 


(W. R.) Żydowskie bezeceństwa. Co roku 
w wigilię ruskiego Święta Matki Boskiej zielnej 
i w samo święto odprawia się solenne nabożeństwo 
w oerkwi Wołoskiej, połączone £ procesyami. Po- 
nieważ to dzień odpnstowy, więc mnóstwo wieśniu- 
ków « pobliskich i dalszych okolie przyb,wa do 
Lwowa. Otóż odpust ten wykorzystują dla s ebie 
szynkarze z ulicy Ruskiej. Otwierają drzwi szynku 
na ościeś, werbują kiłkn żydowskich muzykantow, 
i podczas kiedy opodal w Domu Bożym odprawia 
się nabożeństwo, w szynku tnie muzyk: od ucha, 
ak odgłosy jej i głośne krsyki i Śmiechy dolatują 
do cerkwi i mącą powaźny nastrój chwili. To samo 
miało miejsce wczoraj wieczorem i dziś w połoduie 
w szynku Baraka, Właśnie w chwili, kiedy z cer- 
kwi wychodziła procosya, w Szynku aż szyby się 
trzęsły od dziarakiego „Rach, ciach, ciach“, 


Kronika krajowa. 


Wizytacya kanoniczna. Z Przemyśla donoszą, 
że ks. biskup sufragan Fischer wyjeżdża dnia 28. 
bm. na wizytacyę niektórych parafńj dekanato sam- 
borskiego. W sobotę dnia 29, bm. dokona konsekra- 
cy! nowego kościoła w Luszkuch murowanych (pa 
rafia Starasól), nazajutrz w niedziełę konsekracyi 
przebudowanego i powiększonego kościoła parafial 
nego w Starym Samborze. Następnie zwiedzi ka- 
plice w Topolnicy, Turzem, Rozłnczu, Boryni, Tar- 
nawie i Wołczy, — następnie w niedzielę 6. wrze- 
śnia klasztor i zakład naukowy Sióst« Rodziny 
Maryi w Łomnej, Na uroczystość Narodzenia Matki 
Boskiej dniu 8. wrześwia przybędzie do Turk), skąd 
nazaj.trz wróci do Przemyśla. 


De Komarna udaje się na życzenie K. hr. 
Lanckorońskiego na czas manewrów cesarskich (od 
12. do 16. września) fotograf tutejszy N. Lissa, 
który dokona zdjęć podobizny Lesarza, Świty i pu- 
szczególnych epizodów z czasu manewrów, 


Otracie grzybami. Z Brodów donoszą: Ro- 
dzina Ludwika Pakoszewskiego, agenta tow. „Gi- 
zela“, złożona z rodziców, 6 małolłetnien dzieci 
i staruszki babki, walczy ze śmiercią wskutek za- 
trucia jadowitymi grzybami. Wczoraj zmari 12 -letni 
synek i 4 letnia córeczka Pakcszewskich, wynie- 
sieni na marach w oblicza rodziców. Spowodował 
nierozważne nieszczęście Sam ojciec nazbierawszy 
grzybów, z których matka przygotowała zupę. 
Chorych ma w swej opiece dr. Sołtysik, oraz dr. 
Schapira, nieodstępujący loža nieszczęśliwych. Na 
pierwszą wiadomość o wypadku ndał się do szpi- 
tala między iunymi sędzia p. Nikiech, 

Falszerze pieniędzy. Donieśliśmy wozoraj, że 
policya aresztowała w Bochni i sprowadziła do 
Krakowa Wincentego Zdechlikiewicza, b. zegar- 
mistrza, z powodu fałszowania 6 koronowych mo 
net srebrnych, W chwili aresztowania W. Zdechli- 
kiewioza zdołał uciec jego pomocnik w fałszowaniu. 
Aresztowany wzbranie się podać nazwiska zviega, 
którego rysopis zgadza się z mężczyzną wydającyra 
przed kilkn dniami w Krakowie fałszywe monety 
5 koronowa. Zbieg zabrał ze sobą kaferek mie- 


< 
= 


szczący prawdopodobnie przyrządy do podrabiania 
pieniędzy i uciekł w stronę Krakowa; jest to 
mężczyzna wysoki z msiemi bokobrodami. Wyra- 
biane i puszczane w obieg przez fałszerzy 5-koro- 
nówki były odlewane z cyny i ołowiu ; stempel był 
wytłoczony bardzo wyraźnie Monety naśladowane 
były bardzo łudząco, 


Kronika powszechna. 


$ Znaleziony skarb. Echa płockie donoszą, że 
w Baboszewie znalazi chłopak wiejski w piasku za 
stodołami skarb, prawdopodobnie z XVII. stulecia. 
Skarb ten złożony w drewnianej azkitułce, stano- 
wiły: dwa srebrne złocone pasy, 1 złoty łańcnch, 
9 czy też 12 Blaroświeckich w części złożonych 
łyżek, 2 puhary srebrne — jeden ozdobiony ryty- 
mı widokami, drugi — upiększeniami wytłaczanemi, 
pudełaczno emaljowane prawdopodobnie włoskiego 
wyrobu, mowią też o trzech pierscieniach, z któ- 
rych jeden z brylantami. W skład skarbu wcho- 
dziio też dużo pereł i zennych kamieni, porozrzn- 
canych przez dziaci. Perły żydzi kupowali za bułki. 
Skarb odebrali od ludzi i od właściciela strażnicy 
i złożyli w powiecie. Naczelnik powiatu, jako bez- 
sporn, własność zwrócił tu, co się znajdowało w 
kancelaryi, p. Młodzianowskiemu 


$ Akademia dziennikarska. Jak już donosiliśmy, 
w Nowym Yorku przy uniwersytecie Kolumba 
otwartą będzie pierwsza wzorowa akademia daien- 
nikarska Mr. Joseph Pulitzer, właściciel dzionnika 
New York World zapisal na ten cel 12 milionów 
koron. Na gruntach Morning Heighta, własności 
uniwersytetu Kolumba, powstanie gmach kosztem 
2 milionów koron, który już w przyszłym roku 
w jesieni będze oddsny do użytku szkolnego. Kura 
obejmie dwa lata nauki ı wykłady z następujących 
działów : 1. Administracya dziennika : organizacya 
binra, zajęcia wydawcy, dział prenumeraty, dział 
inseratowy, dział wydawniczy i reporterski, finanse 
dziennika, miejsoowa, yrowincyonalna 1 zagra” 
niezna obsługa, dział literacki, finansowy, sportowy 
i inne. 2. Techniczna strona; druk, farby, papier, 
składanie czcionek, reprodukowanie ilustcacyj, skła- 
danie, oblepianie 1 wysyłka pocztowa. 3 Prawo 
dziennikarskie : prawo własności, paszkwil : cywilny, 
krymin.lny i zbrodniczy, prawa i obowiązki prasy 
co do informowania o procesach sądowych, 4 Ety- 
ką dziannikerąka 5. Historya dziennizarstwu. 


$ Rosya a syuniści. Z Buzyle., gdzie odbywa 
wię kongres syoniatyczny, douvszą, że przewodni- 
czący kongresu syonistycznego dr. Hersl otrzymał 
bardzo ckarakterystyczny list, który wystosował 
do niego rosyjski minister soraw wewnętrznych 
p. Plehwe. W liście rym p. Plehwe donosi, że 
rząd rowyjski będzie zmnszony zm nić swe stano- 
wisko wcbec syonizmu i zamiast dotychczasowej 
tolerancyi wystąpi przeciw syonistom t.k, jak ma 
to nakazuje narodowy interes rosyjski. Dopóki 
syounizm objawiał się jako zamiar utworzenia w Pa- 
lestynie państwa żydowskiego i ewigracyi żydów 
z Rosyi, rząd rosyjszi bardzo mu sprzyjał, aie 
w chwili, gdy się tego celu pozbył i zadowala się 
tyiko żydo vsko-narodową propagandą wśród żydów 
w Rosyi, rząd rosyjski nie może go tolerować. 
Rezultatem tego było: y tylko wytworzenie grupy 
ludzi, której byłyby obce patryotyczna uczucia, na 
iakich polega siła państwa. Æ chwilą, kiedy syo- 
nism powróci do pierwotnego calu, rząd rosyjski 
pomoźe mu, udzielając swego poparcia pełnomoc- 
nikom eyonistów u Porty, orsz emigracyi za po- 


mocą  „odatku, nałożonego na żydów. Dulej p. 
Plehwe wskazuje, że rząd rosyjski, jakkolwiek 
wobec kwavtyi żydowskie: bromó musi interesów 


pańetwowych, jednakże nie sohodzi z drogi moral- 
ności i ludzkości. W ostatnim czasie rozazerzył 
prawo osiedlania się żydów i spodziewa się, że 
żydzi wskutek tego zdobędą lepsze warnnki życia, 
tembardziej, gdy część żydów wyemigruje. 


$ Milionowa defraudacya. Przed paryską ławą 
przysięgłych toczył się prooes przeciwko Ludwiko- 
wi Balensiemn, byłemu dyrektorowi ban :u, anane- 
mu w Paryżu sportamanowi, oskarżonemu o sprze» 
uiewierzenie wielu milionów. Balensi, syn milione- 
ra, założył + r. 1891 w Paryżu „Societó frangaise 
de banque et de change* i stanął na jego czele. 
W czasie 6 lat, przez które bankiem tym kierzwał, 
sprzeniewierzył 6,800.000 franków. Preyjaciał jego 
Maksymilian Lebandy, znany pod nazwiskiem „ma 
łego cukieruika* złożył u niego depozyt w kwocie 
17 milionów fr.. których Balensi nie mógł zwrócić, 
gdy po Śmierci Lebaudy'ego spadkobiercy jego za- 
żądali wydania dypozytn. Pieniądze te przegrał na 
giełdzie Gdy mu groziło aresztowanie, wyjął z 
kasy bauku jeszcze 500.000 fr i uciekł na po- 
czątku r. 1896 do Aineryki. Bawił zaledwie kwara 
tał w Nowym Jorku, gdy sąi tamtejszy skazał go 
sa Sprzeniewierzenie klejnitów na sześć lut więzie= 
nia Po odsied eniu kary został w r. 1902 wydany 
Francyi i tn przeszło rok pzzesiedział w więzieniu 
śledozem, Baleusi ne rozprawie przyznał się do 
zbrodni sprzaniawierzenia, zaprzeczył tylko wyso- 
kości sumy. Przysięgli potwierdzili pytania im po: 
stawione, ale przyznali okoliczności łagodzące. Na 
podstawie tego werdyktu trybunał skazał Balen- 
siego na rok więzienia. Ponieważ więzienie śledcze 
trwało dłużej niż rok, przeto policzono mu je za 
karę i wypuszczrno uatychmiast na wolność. 


$ Z wiecu katoiików niemieckich w Koloni. 
Wn osek w sprawie doszpasterstwa dla Polakó 9 
na zachodzi. Niemiec został zepchnięty z porządku 
obrad, «by nie wywierać nacisku (?) na postano= 
wienia biskapów pruskich. 


OFIARY. 


WP. W. M. z Oleszyc złożył w naszej admi- 
nistracyi 2 kor, dla W. J., syna oficyalisty pry- 
watnego. 


Z całego świata. 


Wiedeń 28. serpna. Dzienniki donoszą 
z Aradu, ż w kamieniołomach koło miejscowości 
Vajkoc wskuiek eksplozy. 6 robotników zostało 
zabitych a 15 ciężko rannych. Wybuwh był aktem 
zemsty ze strony wydalonego ze służby robotnika. 
Sprawcę nieszczęścia aresztowano. 


Paryg 35 sierpnia. Na stacyi kolei pod- 
ziemnej „Hotel de !a vale“ zapalił się wozoraj 
ostatni wagon pociągu. Publiczność, którą Opano- 
wała pamika, rzuciła się to ku wyjści , to ku to- 
rowi. W ścisku jednej z kobiet załamano czaszkę, 
jednemu mężczyźnie złamano obojczyk. 
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MAŁY FEJLETON. 
Sztuki czarnoksięskie. 

Epokę Ludwika XIV. nazwali francuzi „wiel- 
kiem stuleciem*. I w istocie wszystkie dziedziny 
ludzkiej działalności wydały w owym czasie nade 
zwyczajne jednostki, a co zdziałał twórczy umysł 
męski, to okraszały subtelnym wdziękiem kobiety 
współczesne. 

Lecz nietylko w dobrym, ale i w złym kie- 
runku „wielkie stulecie“ doszło do najwyższego 
rozkwitu. Wspaniałe zumki i czarowne Ogrody, 
które powstały wówczas w Wersalu i w okolicy 
Paryża, kryły też ponure i brudne chodniki i 
wstrętne podziemia i kanały, zunieczyszczające 
powietrze. Ponad państwem „króla — sitońca* — 
„le Roi Soleil“ ciężyła ciemna noc zabobonu, a 
w cieniach jej zakwitły jadowite kwiaty występ- 
ku i zbrodni. 

Kościoły wprawdzie pełne były pobożnych, 
a religijne uczucie doszło do intenzywności i po- 
tęgi, dzis już prawie nieznanej, lecz obok wiary 
w wszechpotęgę Boską, szerzyła się też wiara w 
moc szatana, a czarnoksiężnikom i alchemistom, 
czarownicom i trucicielom przypisywano zarówno 
jak i świętym nadludzkie siły. 

W zajmującej rozprawie podaje autor We- 
ber Lutkow nieznane dotychczas szczegóły o ży- 
ciu i praktyce tych szarlatanów, z których nie 
którzy i niektóre doszli do majątku i znaczenia. 

Czarnoksiężnicy posiadać musieli cały zasób 
ówczesnych wiadomości z chemii, fizyki i raedy- 
cyny, a przedewszystkiem musieli być doskona- 
łymi znawcami ludzkich słabostek i umieli dzia- 
łać przez suggestyę. Kobiety zajmujące się czar- 
noksięstwem były zarazem wróżkami, akuszerka- 
mi i trucicielkami, alchemiści fabrykowali zazwy- 
czaj fałszywe monety. Sztukę ową zostawiali w 
spuściźnie swym  poio.akom i tworzyli osobny 
stan, który cieszył się dość wielkiem poszanowa- 
niem. Jak osy dokoła ula latają, tak cały ten 
zastęp czarnoksiężników męskich i żeńskich krą- 
żył dokoła królewskiego dworu. W pobliżu pała 
ców w Wersalu, Fontainebleau, Saint-Germain, 
mieli oni swoje kryjówki. Wchodzili do domów 
pod pozorem sprzedawania owoców, perfum, 
wonnych esencyj i środków  upiększających; za- 
przyjuźniali się ze służb;, lub wstępowali sami 
do służby jakiej księżny lub markizy. 


Panowanie de Montespan przypada w cza- 
sie najwyższej sławy Ludwika XIV. Mianowana 
damą dworu w 1680 roku, zapragnęła — nie 
z miłości, ani z rozwiązłości obyczajów, lecz tyl- 
ko z umbieyi — zostać metresą króla. Wszelkimi 
środkami starała się zdobyć sobie i utrzymać ła- 
skę króla. 

W tym celu mieszała do potraw króla 
proszek miłośny, sporządzony przez wróżkę La 
Voisin, 

Czarnoksiężnik Lesage musiał odmawiać 
zaklęcia, w celu sprowadzenia śmierci pani La 
Vallieró, poprzedniej kochanki króla, i podniesie- 
nia pani de Montespan na tej miejsce. I w rzeczy 
samej w 1669 roku, zgasła gwiazda pani La 


Vallieró, a pani Montespan wydała na świat 
pierwsze z siedmiu dzieci, którego ojcem był 
ról. 


Mąż pani de Montespan był zazdrośnym, 
rob.ł żonie sceny i nie oszczędzał nawet króla, 
który ukrywał się przed nim, jak każdy kocha- 
nek przed zdradzonym małżonkiem. Krol obawiał 
się p zedewszystkiem, aby p. de Montespan nie 
rościł sobie praw do dzieci, które król kochał 
nadzwy .zajnie, a które z prawa należały do mę- 
ża. Po w s3lkich trudach udało mu się przeprows- 
dzić prawny rozwód małżonków i przyznanie 
dzieci królowi. 

Markiz de Montespan włożył suknie żałobne, 
cały swój do:n przybrał w żałobę i w czarno o- 
bitym powozie udał się na dwór królewski, by 
złożyć swą wizyią pożegnalną, poczem wyjechał 
na prowincyę. 

Lecz i pani ce Montespan łaska królewska 
nie przyniosła jedynie szczęścia i sławy. Dumę 
jej trapiła widocznie zazdrość. Znów więc zwió- 
ciła się do czarnoksiężników i wpadła w ręce 
Guibourga, który odprawiał „czarną mšzę“. Była 
to „msza*, przy której szatanowi ofiarowywano 
krew zabitego dziecka, aby spełnił prośbę tego, 
który za „mszę“ zapłaci!. Guibourg miał wów- 
czas lał 70, miał cerę sino-czerwoną, jedno oko 
wywracało się tak w jami> ocznej, że czasem 
tylko bia ko było widoczne, Dzieci do strasznych 
tych ceremoni; dosiarczała mu własna jego ko- 
chanka, ruda Chaufrain. 


Główny ich zarobek . .anowiła sprzedaż tru- 
cizn. Jako takie znano podówczas tylko arszenik, 
antymon i rtęć, lekarze ;'cdnak nie umieli jeszcze 
leczyć otrutych i wykryć śladów trucizny w ciele 
zmarłych. „Życie ludzkie stało się artykułem 
handlu* — pisze ! . Regnie, słynny sędzia śled- 
czy z owej epcz.. Trucizna była jedynym prawie 
środkiem, stórym podówczas załatwiano trudności 
spadk* -s i familijne spory. Pani Dreux, żona 
„aacy parlamentu, kazała otruć jednego ze swych 
kochanków, dla oszezędzenia sobie przykrości zer- 
wania stosunku. Markiza de Brinvilliers pokazała 
pewnego razu, bedąc w dobrym humorze, znajo- 
mym swym małe pudełko i rzekła: „To pudełko 
zawiera w sobie me jeden spadek“. Odtąd truci- 
znę zwano „proszkiem spadkowym“ — pondre 
de smccesion Młoda i piękna markiza  przycho- 
dziła często do szpitala, z miną pobożną, rozma- 
wiała łagodnie i htościwie z chorymi, częstowała 
ich winem i ciustkami. Nieszczęśliwi ci umierali 
wnet notem wśród najstraszniejszych boleści, 
markiza zaś tym sposobem przekonała się. że 
trucizny jej są sxuteczne ! że lekarze nie potrafili 
ich rozpoznać. Tak wypróbowanymi środkami 
zabiła później ojca swego i braci, aby po nich 
odziedziczyć majątek i kochankowi swemu zgoto- 
wać życie rozkoszne. 

Zbrodnicze te praktyki przybrały tak wiel- 
kie rozmiary, że król ustanowił osobny trybu- 
nai dla czarnoksiężników i trucicieli, trybunał 
ten nosił nazwę: „Chambre ardente“, poniew: ż 
rozprawy odbywały się w sali wybitej czarną 
materyą i jasno oświetlonej pochodniami i świe- 
cami. 

Mimo oporu arystokracyi, trybunał wykrył 
znaczną liczbę winnych i oddał ich pod nóż kata, 
lecz nagie ostygł zapał sędziów, sam król usiło- 
wał stłumić rozpoczęte już śledztwo, u w komi- 
nie królewskiego pokoju spalono wiele aktów. 
Przyczyna tego przewrotu długo była nieznana. 
Odkrył ją dopiero uczony Funk-Brentaro na pod- 
stawie zapisków sędziego śledczego La Regnie i 
innych z archiwów Bastyli pochodzących doku- 
mentów. j 

Co poprzednio tylko przypuszczano, jest 
dziś prawdą historyczną : Pani de Montespan, 
wszechwładna metresa królewska, użyła sztuk 
czarnoksięskich, a nawet miała na swem sumie- 
niu usiłowane królobójstwo. 

Pierwszą „czarną mszę“, zamówioną przez 
panią de Montespan, celebrował Guibourg w ka- 
piicy pałacu Villebausin. Przytem wypowiedział 
naotępujące zaklęcie: „Astarot Asmoueus! Książę 
miłości, błagam cię, przyjm ofiarę uczynioną ci 
a tego tu dziecka i spełni; prośbę, którą ci przed- 
pedem, Utrzymaj mi w przyjaźni króla, zrób, 
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aby mię szanowali książęta i księżniczki dworu 
i aby król na wszystko zezwolił, czego dla mo- 
jej rodziny lub służby mojej zażądam*. 

Pani de Montespan zamawiała potem jesz- 
cze inne straszniejsze „msze“, wszystkie jednak 
były bezskuteczne, gdyż król laskę swą oddał 
pięknej pannie de Fontanges. Zazdrosna markiza 
postanowiła wówczas otruć króla i nową fawo 
rytę. La Voisin miała wręczyć królowi list za- 
truty, który miał na niego natychmiast po dot- 
knięciu śmierć sprowadzić, a pannę Fontanges 
miano zgładzić za pomocą zatrutych rękawiczek. 
Zamach ten jednak nie udał się, gdyż La Voisin 
została o kilka dn' przedtem — z innego powo- 
du uwięziona, poczem pani de Montespan, oba- 
wiając się wykrycia zamachu, umknęła. Król 
"zniszczył wszelkie dokumenty, dowodzące winy 
byłej jego metresy, a osoby, które o zbrodniach 
jej widziały, kazał ukuć w kajdany i trzymać w 
więzieniu aż do ich śmierci. 

Sędzia La Regnie jednak chciał, jako czło- 
wiek prawy, zapobiedz dalszemu szerzeniu się 
podobnych praktyk, W tym celu spowodował 
dwóch autorów dramatycznych, aby napisali ko- 
medyę: „Wróżka, czyli fałszywe czary*, w której 
rzekoma mądrość szarlatanów przedstawioną jest 
jako oszustwo. Skutkiem zręcznej reklamy sztu- 
ka miała sukces nadzwyczajny i osiągnęła zupeł- 
nic cel zamierzony t. j. zabiła wiarę w skutecz- 
uoćć sztuk czarnoksięskich. 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Filharmonia lwowska. Pan Ludwik Heller, 
dyrektor Filharmonii bawi we Lwowie. Pan Heller 
przeczy pogłoskom, jakoby nie miał zamiaru po- 
wrócić na stałe do Lwowa, owdstm powróci i pro- 
wadzić będzie dalej Filharmonię, obecnie jednak 
wraca jeszcze do Łudzi, gdzie jego trupa operowa 
cieszy się wielkiem powodzeniem. Dopiero po zam- 
knięciu tamtej kampanii, a więc około paśdzierni- 


ka, otworzy nowy sezon w Filharmonii lwow- 
skiej, 
* Sztuki dramatyczne dla włościan. Zarząd 


główny Tow. Kółek rolniczych we Lwowie, chcąc 
uzyskać dokładny przegląd sztuk dramatycznych 
dla włościańskich teatrów amatorskich, uprasza 
wszystkich autorów i wydawców takich sztuk 
o łaskawe nadsyłanie egzemplarzy  recenzyjnych 
tychże sztuk pod adresem: Zarząd główny Tow. 
Kółek rolniczych we Lwowie ul. Kopernika 19. 


wopertnar lwowakiego teatru miejskiego. 


W niedzielę 30. sierpnia na benefis chóru teaśru 
miejskiego odegraną będzie 3 aktowa operetka „Bandyci 
bacna. 


W poniedziałek nie będzie przedstawisnia. 
We wtorek po ras I-szy Posłaniec Nr. 6666 ope- 
retka L. Krenna i K, Lin'ana. 

We środę (pierwsze przedstawienie dramatu po 
powrocie s Krynicy) po ra” I-szy „Wianek mirtowy* 
uławukiego. A 

We czwartch „Posłaniec Nr. 6668" L. Kronna i K 
Lindane . 

W piątek „Wianek mirtowy“ Żuławskiego. 

W sobotę „Posłaniec Nr. 6666“ L. Krenna i K. 
Lindaua. 

Repertuar teatru krakowikiego. 


W sobotę „Wesele“ Wyspiańskiego. 
W niedsielę „Krzyżacy* Sienkiewicza w przerobce 
Walewskiego. 


Zapisy w kono. szkole fortepianu i oytry prof. 
Wygnańskiego (Trybunalska 14), rozpoczęły cię 26 
bm. Dla młodzieży szkolnej ceny niżese . 


Z WARSZAWY. 
(Pocsią). 


— Projekt konkursu na budowę domu dla 
teatru ludowego zosta! już zatwierdzony przez ko- 
mitet warszawski, Wyznaczono 240.000 rubli na 
gmach, który mieścić ma teatr, bibliotekę z czy- 
telnią, salę odczytową i herbaciarnię; 10.000 rubli 
wysnaczono na urządzenie samej sceny. Sala mie- 
cié będzie 1 800 widzów; będzie to największy z 
warszawskich teatrów; widzowie siedzieć będą 
w krzesłach i na trzech galeryach (w razie konie- 
oznej potrzeby może być i czwarta). Lóż nie bę- 
dzie wcale, oprócz dyrekcyjnej i dziennikarskiej. 
W czytelni będzie miejsce dla 2060 osób najmniej, 
w herbaciarni dla 300 osób. Gmach będzie posia- 
dał własną stacyę elektryczną, wentylacyę mecha- 
niozną i centralne ogrzewanie parowe. Termin kon- 
kursu d. 21. października r. b. Nagrody za naj- 
lepsze szkice wyzsaczono trzy: 1.000, 500 i 300 
rubli. 


Z POZNANIA. 
(Telerrafem i poczta). 
Dsiennik Poznański donosi, że poseł 
Leon Czarliński znów ciężko zachorował. Po chwi- 
lowem polepszeniu nastąpiło wczoraj po południa 
pogorazenie, 

— W Berlinie odbyło się polskie zgroma- 
dzenie, aby popierać tylka polskich restauratorów 
i gospodarzy, tudzież kapować towary tylko u pol- 
skich knpców. 


Defraudacya w krakowskiem 
tow. kred. rękodz. i przemysłu. 


Kraków 28. sierpnia. 


W ciągu dnia wczorajszego odebrało w To- 
warzystwie przemysłowców i rękodzielników 47 
usób kwotę 8.334 koron. Dziś do południa zgło- 
siło się po wkładki 11 osób, Wczoraj udali się 
dyrektor Narcyz Ulmer i prezes rady nadzorczej 
Markus do więzień, w celu zażądania rozmaitych 
wyjaśnień od defraudanta Móllera, który przygo- 
tował byl już nowe defraudacye, ale pieniędzy 
nie zdążył pobrać. Wskutek tego ogólna kwota 
350.000 kor. okaże się mniejszą; wczoraj zmniej- 
szyła się o 4,244 koron i wynosi obecnie 345.756 
koron. Müller płakał i żali? się, że mu zrobił za- 
wód Barko, ponieważ dotychczas nie umarł. Pro- 
sił o utrzymanie ważności polic i dalszą opłatę 
premij. 


Telegramy I tełefonematj. 


Sprawa cukrowa. 


Wiedeń 28. sierpnia. Minister skarbu, 
Boehm- Bawerk, udał się wczoraj do Budapesztu, 
aby tam przedsięwziąć ostatnią próbę porozu- 
mienia się z rządem węgierskim co do różnie 
istniejący między obydwoma rządami w sprawie 
cukrowej. Sądzę, że to jest ostatrim krokiem po- 
czynionym ze strony Austryi i o ile z obecnego 
stanu rzeczy przewidzieć można, spodziewają Się; 
pi tym razem do porozumienia przecież przyj- 

ie. 

Węgrzy grożą, że jeżeli Austrya nie zgodzi 
się na t. zw. Surtage w kwocie 4 fr, to zapro- 
wadzą linię celną na cukier. Rząd węgierki żądał 
z początku awrtace w pełnej wysokości cła t. j. 
6 fr., obecnie żąda 4 fr. Rząd austryacki ofiaru- 
je surtaze w wysokości 3 fr. 

Budapeszt 23. sierpnia. Węgierskie Biuro 
koresp. donosi: Ministrowie skarbn Lukacs i 


Boehm-Bawerk odbyli dziś dłuższą konferencyę 
w Sprawie ustanowienia t. zw. surłage na cukier 
w obrocie pomiędzy Austryą a Węgrami. Ze 
strony austryackiej proponowano 83 korony, z wę 
gierskiej 4 korony. Przyszło do kompromisu. Obie 
groty zgodziły się na 3 kor. 50 b jako sur- 
ate. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 28. sierpnia. Dzis przed \ù- 
łudniem o godzinie 10. rano został hr. Khuev 
Hederwary przyjęty przez cosarza na audyenevi. 
W łonie stronoictwa liberalnego przypuszczają 
ogólnie, że rozstrzygnięcie nastąpi dopiero dua 
11. września br., gdyż dopiero w tym dniu wróc: 
cesarz do Budapesztu. 


Budapeszt 28. sierpnia. Cesarz przyjął 
dziś o godz. 10 przedpołudniem prezydenta m;- 
nistrów Khuena na audyencyi. 

Cesarz uda się w subote popołudmu du 
Wiednia, by przyjmować króla Edwarda, 

Po odjeździe króla angielskiego powróci 
cesarz do Budapesztu tak, by 3. września popo- 
łudniu lub 4. rano tutaj przybyć. 

Hr. Khuen udaje się również 31. bm. do 
Wiednia, by wziąć udział w powitaniu króla i 
uroczystościach. 


Zamach na księcia bułgarskiego. 

Beigrad 28. sierpnia. Tutejsze dzieunii: 
donoszą z Sofii, że w pobliżu konaku książęcepo 
znaleziono podziemną minę, długości blizko 30 
metrów, przeznaczoną oczywiście dla zamachu 
dynamitowego. Policya trzyma szczegóły w ta- 
jemnicy. Powszechną jest obawa o Życie księcia 
w obec blizkiego jego powrotu. 

Wiedeń 28. sierpnia. Polit. Correspond: ne 
dowiaduje się, że ks. Ferdynand bułgarski, który 
przebywa na Węgrzech, w najbliższych dniach 
odjedzie z pawrotem do Sofii. 


Macedonia. 

Nefila 28. sierpnia. Nadeszła tu wiadomość, 
potwierdzająca doniesienie, że pociąg konwencyj- 
ny (Wiedeń-Konstantynopol) wysadzony został w 
powietrze przez Macedończyków między Adryano- 
polem a Konstantynopolem, przyczem wiele osob 
zginęło. 

Wiedeń 28. sierpnia. Do N. Fr. Presse 
telegrafują, że tak zwany pociąg konwencyjny ko- 
lei wschodniej zeszłej nocy koło tureckiej stacyi 
Kuleli-Burgas wysadzono w powietrze za po- 
mocą dynamitu, przyczem zginęło 6 osób, a 15 
jest ciężko runnych. Telegram, który o tem do- 
niósł, nadszedł z Adryanopola. T. zw. poci;g kon- 
wencyjny odszedł we wtorek o godz. 8:50 z Wie- 
dnia; przedwczoraj o godz. 9%/, wieczorem był w 
Belgradzie, wczoraj o godz. 11. rano w Zofii, o 
godz. 2'10. przekroczył turecką granicę, a o go- 
dzinie 10. wieczorem był w Adryanopolu. Stacya 
Kulela-Burgas ieży o 30 kilometrów od Adryano- 
pola na południe. Tam rozgałęzia się linia kole- 
jowa, która dotąd szła doliną rzeki Maricy. Jedna 
linia idzie na zachód, druga w kierunku Kon- 
stantynopola; na 'ej właśnie ostatniej linii za- 
szedł wypadek. 

W tutejszych ajencyach podróżnych dotąd 
nie ma żadnych wiadomości. Największa ajencya 
Cooka odpowiada na pytania, że w ostatnich ty- 
godniach pociągi te szły przeważnie puste, gdyż 
podróżni obawiali się zamachu. Jest wszakże w 
obiegu wiele biletów powrotnych, które mają wa» 
żność na 40—60 dni, że trudno jest wiedzieć, ile 
osób jechało. 

Bialogród 28. sierpnia. Według wiado- 
mości z Monastyru, tamtejszy komitet powstań- 
czy ogłosił manifest, wzywający do przyłączenia 
się do ruchu zbrojnego i do niepłacenia podat- 
ków. Znaczna część mieszkańców oznajmiła, że 
to uczyni. W wojsku tureckiem w Monastyrze pa: 
nuje wielka anarchia, Oficerowie i żołnierze, nie 
otrzymawszy żołdu od wielu miesięcy, wzbraniają 
się wyruszyć na powstańców. Wielu redyfów, po- 
wołanych pod broń, nie chciało przyjąć karabi- 
nów, lub wzięło, aby je natychmiast sprzedać. 
Turcy twierdzą, że powstańcy przekupili poprze- 
dniego walego Monastyru, aby im zbytnio nie 
przeczkadzał. Tak samo komendanci wojskowi w 
Kruszewie i Kiczewie, vtrzymawszy datki, umyśl- 
nie opuścili miasto z całeim wojskiem, aby po- 
wstańcy mogli swobodnie wykonać zamierzony 
napad. 

Sefla 28. sierpnia. Wszystkie wsie okręgu 
Nelkotriaowo w powiecie adryanopolskim z wy- 
„jątkiem miasta Melkotrinowo znajdują się już w 
rękach powstańców. We wszystkich miejcowo- 
ściach, gdziekolwiek znajdowały się zalogi tu- 
reckie, zostały koszary poniszczone a wojsko po- 
zabijane lub wypędzone. 


Zamordowanie konzula 
amerykańskiego w Beyrucie. 


Lemdym 28. sierpnia. Z Waszyngtonu do- 
noszą: Ambasador amerykański w Konstantyno- 
polu doniósł departamentowi państwowemu, że 
zamordowano wicekonzula amery- 
kańskiego w Beyrucie. 

Waszyngtom 28. sierpnia. Zamordowanie 
wicekonzula amerykańskiego w Beyrucie nastą- 
piło w niedzielę. Stany Zjednoczone zażądają su- 
rowego ukarania winnych, a jeżeli Turcya nie 
da zadośćuczynienia, uda się flota amerykań- 
ska, znajdująca się na wodach europejski.h, do 
Beyrutu. 


Walka antikościelna 
we Francyi. 


Les tables d'Olomne (dep. Wandei) 
28. sierpnia. Przy opróżnianiu klasztoru OO, Ke- 
demptorystów przyszło tu do ostrych starć, Ż:n= 
darmi i urzędnicy nie mogli się dostać do klaszio- 
ru, bo bramy były zamknięte. Zakonnicy scho- 
wali się na dach, skąd ich żandarmi musieli spro- 
wadzać. Osobom świeckim. które znajdowały się 
w klasztorze, wytoczono śledztwo, Przed klaszto- 
rem był zebrany wielki tłum ludzi. Aresztowano 
pięciu zakonników i jedną osobę świecką. Gdy 
zakonnicy, wyszedłszy z klasztoru, poszli dc 
kościoła, przyszło na ulicy do manifestac*;. Wiele 
osób aresztowano. 


Rozmaitości. 

42 Sport amerykański Do niedawna jeszcze 
boksow.nie uwa .ane było «a sport narodowy An- 
glików i pod tym jednak względem Amerykanie 
wyprzedsili jaż Anglię. Tradycya słynoych boha- 
terów pięści, walk publicznych, namiętnych, wy- 
gasa powoli w Loadynie. Walczą tam jeszcze, co 
piawda, słynni bokserzy, ele tylka w klubach 
sportowych, mało dostępnych dla ogółu, w Ameryce 
natomiast boksowanie rozpowszechniło się tak śród 
szerokich mae społeczeństwa, że każdy match 
głośniejszycii bokserów śledzony jest przez wszyst- 
kie warstwy z nwagą nie mniejszą jak pierwszo- 
rzędnej wegi zdarsenia polityczne. Barbarzyńska 
korączke ogarnia wszystkich wszyscy dzielą się 
na dwa obozy, popierające jsanego lnb drugiego 
z championów walezących, zakłsdy vłyną do kas 
bookmakarów. Oto ny. dn, 14. bm. odbył się w 
nar Francisco mateb pomiędzy bohaterem pięści 
a championem waeechświatowym w zakresie bok- 
serstwa, byłym marynarzem. z pochodzenia An 
glikiem, Jeffme1em, a ulubieńcem Amerykan, rođo- 
witym  Jankesem, Timem  Corbettem. Chodziło 
o „trofenm świata“, pas złoty, wysadzany drogo- 
cennymi kamieniami. ofiarowywany rokrocznie przez 
Police- Gasette, ni wojorskie pisemko sportowo- 
skandaliczne, r zchodzące się w olbrzymiej liczbie 
egzemplarzy. Sun Francisco zaludniło się sports 
manami z całych Stanów Zjednoczonych. Niektórzy, 
nie bacząc na siedmiodniową jazdę koleją przybyli 
umyślnymi pociągami z Nowego Jorka. Widownia 
zbudowanego speeyalnie na to widowisko amfiteatru 
zawierała miejsce 10.000. Wszystkie na kilka dni 
naprzód wykupione. P.zedsiębiorcy osiągnęli ze 
sprzedaży biletów wejścia 54,000 dolarów. Zakłady, 
poczynione na miejscu, nie mówiąc już o zakładach 
w innych miastach amerykańskich, dosięgły sumy 
olbrzy:viej 2,500.000 dol. (5,000.000 rs.) A oto, 
jak pisma a: erykańskie przebieg tej barbarsyńskiej 
walki opisują: Obu zapaśników, do pasa cbnaże 
nych, wita olbrgymi, dziki okrzyk publiczności, 
gdy wchodzę na arenę, żwirem drobnym wysypaną, 
z sekundantami swymi i słuśbą. Policya sprawdza 
grubość rękawie bokserskich. Zapaśnicy podają 
sobie ręce i stają w pozycyi. Na hasło super- 
arbitra: Gło on! — zaczyna się bój. Uderzenia 
pięści padują jak grad. Przy pierwszych trzech 
starciach, Corbett ma przewagę. Przy ozwartem 
pęka rękawica - Jeffriesa. Następuje przerwa 30 
sekund. Policya sprawdza nową rękawicę. Przy 
ósmem starciu Corbett atakuje e dą siłą, obsypując 
przeciwnika razami. Sród stronników jego powstaje 
krzyk zwycięstwa. Ale Jeffries niedarmo jest 
nazwany człowiekiem z żeliza  Uderzenia przyj 
muje bez mragnięcia i broniąc się czeka chwili od- 
powiedniej. Chwila ts nadchodzi w dziesiątem starciu 
Corbeit mierzy w głowę przeciwnike i ua sekundę 
odsłania bok. Sekunda ta wystarcza. Jeffries ru- 
chem błyskawicznym uderz. całą siłą Corbetta. 
Jest to słynne nderzenie Fitz Simmonsa. Amery- 
kanin padu ns świr, jak piorunem rażony. Leży 
bez czucia 9 sekund, wreszcie zrywa się, ale w tej 
samej chwili Jeffries wymierza mu prawicą ponowny 
cios w brzuch, a lewicą uderza w szozękę, Wi- 
dzowie ryczą, wyją, Świszczą, Hałas nieopiseny. 
Corbett leży 7 wekond bez czncia. Sekundant jego 
podrzuca gąbkę w powietrze. Znak, że walka skoń- 
czona. Nieprzytomnego podnosi służbą i sadza na 
krześle. W ciągu kilku mirut nie może słowa 
przemówió. Wreszcie wstaje z trudem i wyciąga 
do zwycięzcy prawicę. I dlaczego nie miałby tego 
uczynić? Za „pracy* awoją i ból dostanie 10.000 
dolarów z dochzdu za bilety wejścia, nie mówiąc 
już o tem, co mu przyniosą zakłądy. Zwycięzca 
znrobi około 30.000 dolarów. Oto sport najnowszy 
„cywilizowanej* Ameryki. 


Q Rzeczpospolita dziecięca. W liczbie osobli- 
wości, jakich tyle znajdnje się w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Półnoencj, zasługnje na szczegói 
ną uwagę rzeczpospolita dziecięca, istniejąca w 
w odległości kilkudziesięciu miu od NowegoJorku. 
Założył ją zamożny i dobroczynny  knpiec z tego 
miasta, nazwiskiem George. Wyslai œn w r. 1880 
po raz pierwszy na wieś od siebie ne. czas letnich 
miesięcy trzydzieścioro dzieci biednych rodziców, 
pragnąc pokrzepióć ich na zdrowiu i zapoznać z 
przyjemnościami wiejskiego pobytu W następnych 
latach liczba ta zwiększyła się jeszcze. Stosownie 
do zwyczajów amerykańskich hojny knpiee nie 
wyznaczył dzieciom Żadnego neuzorcy, kupił im 
tylko ubranka letnie, zsj,ewnił nocleg i pożywienie. 
po za tem zostawił ım najzupełnięjszą swobodę. 
Dzieci przebywając ciągle w polu i w lesie, dsi- 
czały po trochu każdego lata i dawały się nieraz 
dobrze we znaki właścicielom sąsiednich folwarków. 
Kiedy sk rgi ich doszły do Georgea, przybył on 
natychmiast do swego folwarku, i, zamiast gromić 
i karać małych urwisów, zajął się obmyśleniem 
środków, któreby zapobiegły niepożądanym objawnm 
temperamentu d iecięcago. 

Po kilka dniach był już gotów plen rseczyposp. 
który dzieci na ogólnem zebraniu przyjęły i sobo- 
wiązały się się do niego stosować, Kupiecpowrócił do 
Nowego Jorkn, a na wsi objęłi natychmiast rządy 
wybrani prze” ogół rieletnich wyborców przedsta- 
wiciele władzy, którzy obowiązki swe zaczęli speł- 
niać jak najpowaśniej i naj krnpulatniej, Mali ko 
łoniści wybral? uawet z pośród siebie sędziów i 
policyę, czuwającą nad zachowaniem porząłiku. Ca 
ły folwark oddany zos:ał do ich rozporządzenia, za 
to jednak mnsieli odtąd sami jaż dbać c posiłek. 
Od tej chwili uvłynęło zaledwie ośm lat. Rzecz- 
pospolita znajduje się obecnie w k'ritnącym stanie, 
koloniści wybudowali piękne 1 wygodne domy, po- 
zaprowadzali w nich wodociągi 1 el:ktrycznuść, u- 
rządzili komunikacyę telegraficzną i telefoniczną z 
najbliższem ':wstem, mają kościół, szpital, aptekę 
i doktora. Tak pracować umi: młodsieś amery- 
kanska. 


Dział rolniczy. 


a Tegoroczne urodzaje. O widokach tegorocz- 
nych sbiorów w różnych państwach enropejskich 
i Stanach Zjednoczonych donoszą pisma niemieckie: 
W Niemczech nie ulega wątpiiwości, że rezultat 
zbiorów będzie gorszy vd zeszłorocznego zerówno 
pod względem ilości, jak pod względem ja 
kości, We  Francyi iylra jęczmień da 
lepsze rezultaty cd zeszłorocznych, zbiór psze 
aicy zs8 będzie maeiejszy glownie z tego po- 
wodu, że ;„rzostrzeń wzięta pəd m=siewy była 
mniejsza, —-- Doniesienia z Hisz anii i Włoch są 
całkiem pomyślne, — Ws Włoszech zrodziły nad 
zwyczajnie knkurudza i ryż. Jedna tylko Sardynia 
stanowi wyjątek i ma dosyć hchy uro zaj. — W 
Run.unii również kukurudza dała sbiór bardzo «b- 
firy, znacznie większy od zesziorocznego. Natomiast 
słabo wypadł tam zbiór jęczmienia. — W Serbii 
urodzaj jest dobry tak pod względem jakości, jak 
ilości. — W Stanach Zjednoczonych widoki pogor- 
Szyły się. Upały i susza zaszkodziły bardzo zbożu 
jaremu. Statystyk Brown oblicza spodziewany zbiór 
ozimej pszenicy na 468,498.000 buezli wobec 
411,788.000 buszii w roku. przeszłym, zbiór zaś 
puzenicy jarej na 267.129,.000 busli wobec 
258,274.000 w roku ubiegłym. Według tego sa- 
mego statystyka kukurudza, owies i jęczmień da- 
dzą w tym roku w Stanach Zjednoczonych o wiele 
gorsze zbiory od zeszłorocznych. Omłot pszenicy 


ozimej jest tam znacznie gorszy, niš się Spo- 
dziewano, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d. 28. sierpnia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pazenica gotowa 7'80 do 8'10, pezenica nowa 7:86 do 
7'60, żyto gotowe 6%) do 6'10, nowe. 560. do 580, 
owies obrocsny got. 580 do 600, nowy. 525 do 68, 
jęczmień past. 5'25 do 580, jęczmież browarny 550 
do 600, rzepak 900—925, rzepak nowy — — do 

, groch pastewny U-O0 do 000, groch do gotowania 
7:76 do 900, wyka 525 do 5650, bobik 550 do 600, 
hreczka 6:50 do 7*—, kukurudza nowa 4'75 do 5.25. stara 
6:— do 6'25, chmiel sa 56 kilo od 200 do 310. koniezyna 
czorwona 48— do 55—, biała 48— do 58—, szwadzza 
45:-- do 55—, tymotka 2%0— do 28— 

Bpirytne loco za 50 lit. gotowy 18:35 do 1840 
naritas Ternopol eskontyngentowy 10-30 do 1085. 

Wskutek rezerwy tak ze strony producentów jak 
i kupujących ruch ograniczony, a młyny nie mające sa- 
pasów płacą sa gotowo zboże wyższe ceny. Na termine 
atoli chęć kupna jest słab:za. Chmiel tenduje zwykkowo. 
Inne produkta notują niezmiennie lub słabiej. 


Wiedeń d. 28. sierpnia, Cukier 2810 do —— 
Naftu zalicyiska Spirytus (bos smic- 
ny) 40%0U. 

Wiedeń d. 28. sierpnis, Kurs w kor. i po 5U 
kgr. Notowapc: pszenica cisańska 880 do 880, 
słow: ckie 680 do 6'95, jęcwmień morawski 6-60 do 775, 
kukurudza wągierska 06% do6'75, owiec węgierski 6— 
do 6'30, rrepsz 12'— do 13:50, rzepak ne rierpień- 
wTEesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie niezmienione. 

Stan powietrza: pięknie. 


Budapeazi i. 28. sierpnia. Kurs w koronach i po 
QD kigr. Notowano pszewcąų na paźdaiernik 748 do 
7'49, na kwiecień 7:70 do 7:77; żytn na paźdsierniz 628 
do 623, na kwiecień 6'48 do 6'49; owies na październik 
548 do 544, na kwiecień 5-66 do 5-66; kukurodza ua 
sierpień — — do —'—, kukarudsa na wrzesień 6'14 do 
6'15, kukurndza na maj 1904 580 do 581, rzepazx na 
sierpiań 0000 d~a 00:00. 
Oferty na pszenicą: dobre, 
Ohęć kupna: dobra, 
Usposobienie : silne. 
Star: powietrza : pięknie. 


— — t ~ 


Z rynków piemiężmych. 


Wiedeń d. 38. sierpnia. (Tel. „Gazety Narodo- 
zaje) Zamknięcie giełdy © godz. 9 minut 80 no botad- 
nin. Akcyn anstr. zak} kred 646'00, węg. sakłads kred. 
7192.50, Anglobauka 27% - , Unionbanku 511'00, Bankı 
dla krajów koronnych 405'50, Bankversin- 470*—, Bo- 
iencreditn 910 —, Gal, Banku hipot. —'—, kor”! pat- 
stwowych 658:—, kolei południowej 83-50, tramwaju A. 
, B. ——, kolei Blbenthal 41700, kolei północnej 
5485, kole: esarni 'wieckiej 576/00, uipiny 383:00, Bima 
Murana 44800, praskiego towarz. żel. 168800, fabryki 
broni $52 00, tureckie tytoniow» 35600. Galic, Karpao- 
kiego Towarzystwa naftowego 1040, oblig. węg. in- 
domuiz. ©7'80, renta majowa 100'10, anscr. renta koro- 
nowa 100'80 węg. renta zoronowa 9765, 56-lat. listy bow. 
kredyt. ziemsk 9660, 4-procent. listy banke krejowago 
18:25, 4!/,-procent. lsty banku krajow. 101:87, 5-procent. 
komunal. obligacye Banku krajowego 10%, 4-procent. 
listy hamkn hipotecznego Y8'82, 414-proc. lisiy banku 
nipotecznego 10136, 5-procent. listy banku hipotecznego 
111:50. d=procenr. galic. oblig. propinac. 10020, 4=prna. 
galic. pożyczka kraj. * r. 1893 99-65. £-procant. wj 


oska m. Lwowa 97'—, losy cureckie 11725. marki 
cable 258.—, 

Frankfurt d. 28. sierpnia. Giełda zagraniczna. An- 
Gtryackie kredyty 201'80, Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny 22575, Disconto 18875, Laura 238500. 

Paryż d. 28. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Trzy pro» 
o- towa renta 97:54. Mąka —'—, 


Berlin d. 28. sierpnia, Zamknięcie gieidy. ao), Sp. 
p Spi- 


nūstryackio 8026 (podług obliczenia procentowego 
rytna —'—. Anstrymckie kredyty 000*—, Disc 


dit. 000 —. 
LOSY. 


Oomman= 


1850 80/, 287—, Anetr. zakł. kr. s. obl 


i u r. 1889 8%, 
000:—, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 49 


krzyża austr. tow. 10 złr. 6875, 
5 złr. 26:40, Losy fund. arc. Rudolfa 10 sir. 88-—, Saima 
40 słr, 221—, Pożyczka Salcbargskm 20 sir. 78'—, Po- 
życzka St. Głenois 40 zir. 230*—, Losy komunalne mis- 
sta Wiednia z 1874 46950. 


Nadesłane 


w 18 runrykę Redakcys nie odpowiaae 


OSTRZEZEN IK. 


Pabliezność 
poczuwając się 
do obowiązku 


popieranie 


wekiego se 
UC Lwowa, Nie- 
którzy kupcy, zwłaszcza p" winoycnalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozurriałych, wzbraniają 
się utraymywać na składzie moje wyroby, posa- 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z na» 
pisem „Wyrób Krejosy* i publiozności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro» 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W, Niemojowski, ż6 wszystkie wyroby 
moje zsopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
gą w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wye 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować, 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresu dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić 
z imienia i naswiska tych kupoów, którzy je upra- 


wiają, > 
B W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierni 


Kaneelarya adwokatów 


Or. Wincentego Bałabana i Or. A. Vogla 


zna!duje się 
przy ul. Kraszewskiego l. 8 parter. 
ZEE A 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 


Przyjechali do Lwowe dnia 28. sierpnia 1908, 
Hr. T. Łoś z Kuhnatycz, hr. J. Holewioki z Ro- 
gyi, D. K. Pawlikowski z Rohatyna, A, Schnell 
z Firłejówki, M. Polański s Kamiennej, J. Linde 
z Czer auchowa, M. Bogdańska z Władypola, W. 
Mandyczewski ze Stanisławowa, U. Róhmer r Neu- 
stadt, N. Dobrowolska z Kamieńca, f. Rochter 
z Kijowa, K. Wysocki s Ostotnaa, J. Kleinberg 
z Wiednia. 


36 
j u © B LE L 
Książe 1 milionerka. 
Poaki v azygkduk QE. 
(Ciąg dalszy.) 

Przemawiając po francusku, książę rozka- 
zał sternikowi, aby zawrócił do przystani w O- 
stendzie, ale człowiek ów pozostał głuchym na 
rozkaz Ariberta, dopiero pod grozą rewolweru 
zaczął mówić na pół tranCuskiem, na pół fls- 
mandzkiem narzaczem. 

Dowodził, że mu Julian zabronił surowo 
porozumiewania się z kimkolwiek bez względu 
na mogące zajść wypadki. Był kapitanem statku, 
który miał doprowadzić do jednego z portów w 
Anglii, ale nazwy portu wyjawić nie chciał. Wy- 
dawał się silnym, pełnym stanowczości mężczy- | 
zną i książę sam nie wiedzia', jak postąpić z nim | 
wypadało. Chciał ściągnąć od niego więcej szcze- 
gółów, zadawane jednak pytania wprawiały ster- 
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Helena Racksole, córka milionowego Ameryka- | głosem. — Co książę tu robisz na statku? Kto 


nina Racksola, została przez Jacksona przemocą | mnie tak spętał nielitośeiwie ? 


porwana, daremnie groził rewolwerem, gburowa- 
ty lecz odważny kapitan odpowiadał, że go to 
nie nie obehodzi, że otrzymał rozkazy, które wy- 
konać musi, a nawiasem wspominał, iż na yach- 
cie władza w jego spoczywa reku. 

— Nie radbym go życia pozbawiać — mó- 
wil książę do Nelli. — Może przestrzelić mu 
nogę kulą lub czemś pod. bnem zmusić do ule- 
głości. 

— Byłoby to ryzykowne, a karą zbyt cięż- 
ką dla biednego kapitana za jego niezachwianą 
obowiązkowość. Przytem mogłaby się zwrócić 
przeciw nam cała załoga zauważyła Nella. — 
Musimy obmyśleć inny sposób ratunku. 

— Gdzież ta załoga podziewać się może?— 
zagadnął książę. 

W tej chwili skrępowany postronkami Jack- 
son zaczął odzyskiwać zmysły. Otworzywszy oczy 
rozglądał się nieprzytomnie dokoła. W końcu 
wzrok jego padł na księcia, który przystąpił do 
niego z rewolwerem w ręka. 


nika w coraz gorszy hnmor. 
Daremnie książę tłómaczył mu, że panna, 


— To pan! — szepoął Julian osłabionym 


— Słuchaj! — zawołał Aribert. — Nie bę- 
dę z tobą wdawał się w dysputy, oświadczam 
tylko, że statek musi powrócić do Ostendy, gdzie 
zostaniesz wydany władzom policyjnym. 

— Takeś pan zadecydował?... — szydził 


Jackson i zwracając się do strenika, dodał po | 


francusku: — Andrzej! wsadź tych dwoje do 
łodzi 

Trudne było położenie. Posiadając tylko 
rewolwer Nelli, książę nie wiedział, czy ma Żą- 
danie swoje poprzeć użyciem broni, czy też go- 
dzić się z koniecznością, ratując, o ile mośna, 
godność osobistą. 

— Siadajmy do łodzi — nalegała Nella. — 
W godzinę dopłyniemy do wybrzeża. 

Aribert uznać musiał, że młoda dziewczy- 
na ma słuszność. Wprawdzie opuszczanie w ten 
sposób statku było upokarzającem i zapewniało 
bezkarność nikczemnemu Jacksonowi, Cóż jednak 


|zrobić mogli książę i Nella? Nie znali sił nie- 


przyjaciół a jakkolwiek głównego herszta trzy- 
mali w więzach, on dowiódł, że nawet spętany 


mógł rozkazywać drugim. Zakneblowanie ust 
nicponiowi niewiele pomogłoby, skoro kapitan 
nie chciał uparcie zmienić kierunku drogi. 

— Wejdziemy do łodzi — oświadczył książę. 

Rozlegi się głos dzwonu i zaraz potem uj- 
rzano na pomoście majtka wraz z młodym Mu 
rzynem. Statek stopniowo zwalniał biegu, wre- 
szcie stanął na miejscu. 

Łódź spuszczono, a gdy książę wraz z Nellą 
gotowali się wsiąść do niaj, Jackson, przywią- 
zany ciągle do masztu, pożegnał młodą dziew- 
czynę słowami : 

— Do widzenia ! spotkamy się niebawem. 

Łódź wiosłem odepchnięto od qachtu, który 
zaraz popłynął dalej Zanim statek znikł z przed 
oczu Ariberta i jego towarzvszki, ujrzeli przy 
sterze Jacksona, uwolnionego z więzów; chustką 
od nosa przysłaniał ucho i spoglądał z szyder- 
czym uśmiechem na samotnie pozostawionych na 
morzu przeciwników. Julian po raz pierwszy w 
życiu zcstał pokonany, raczej po raz pierwszy 
poniósł porażkę, ludzie bowiem tego jak on ga- 
tunku pokonać się nie dają. Dowodem sprzyja- 
|jącego mu szczęścia było, iż w chwili gdy go 


złapano ra gorącym uczynku -"iężkiego przestęp- 
stwa. on zdołał dokonać trudnej do wyśledzenia 
ucieczki. 

Morze, odbijając w wodach swoich błękit 
nieba, kołysało zwolna łodzią Mgła poranna ustą- 
piła. a wybrzeża Ostendy ukazały się w niewiel- 
kiej odległości. 

Biała kopuła kursalu połyskiwała na słoń- 
cu; widać było dym parow:w, stojących w 
przystani. Łodzie rybackie o ciemnych żaglach 
powracały gromadnie z nocnego połowa. Na wy- 
brzeżu ciągnęły się sznurem różnokolorowe ła- 
zienki gości kąpielowych. Życie zdawało się iść 
biegiem normalnym, a książę i Nella zapominali 
prawie, że brali czynny udział w niezwykłych 


wydzrzeniach, zaszłych w ciągu minionych go- ` 


dzin. Yacht, widziany w oddali, świadczył, że 
owe wydarzenia nie były snem ułudnym, jak nie 
było również ułudą grożne oblicze człowieka, 
stojącego ciągle przy sterze, 

— Prawdopodobnie zdumienie i niemoc 
przeszkodziły tylko Julianowi w dochodzeniu, ja- 
kim sposobem dostałam się na jego statek — 
rzekł książę, biorąc za wiosło. (C. d. n} 


przyjmuje w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war- 
tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie najwyższych 
zaliczek. Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. Dyrekcya. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 ct. od wyrazu. 


— e — Z) 


Truskawki 
olbrzymie, ananasgowe, do smażeniś, pąso- 
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie- 
sięczne, pąaowe i białe, wszystkich tuzin 

po 18 cr. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


Stołowe 


gruszki (kaizerki) po 3 kor. 
najlepsze jabłka po 2'60 k. 


-— 


pierwsza krajowa 


Fabryka wyrobów cementowych 


Lwów, ul. św. Piotra 21. — Telefon nr. 658. 


9060 


| EEN ww" ok || 
Giovanni Zuliani i Sy nl TOWARZYSTWO WZAJEMN. KREDYTU ||; 


we Lwowie, Wałowa 14, 
przyjmuje wkładki oszczędności 


i oprocentowuje takowe 


po ZB od sta. "JE | 


Udziela pożyczek na weksle i skrypta 


9117 Ę 
ln 


rek od dnia 29 


licząc po 7, od sia, 


s<seSdde5eISEGeSESE5E5E5SE 
Liceum Żeńskie 
i 8-klas< wy Zakład naukowy 
W. Wiedział "wskiej 
| we Lwowie, Kopernika 20. 
przyjmuje wpisy uczenic dochodzących i stałych pensYona- 


śnia, a rozpoczęcie roku szkolnego d, 5. września r. b. 


9256 


[ESJESEESE] 


sierpnia. egzamina wstępne 3, 1 4, wrze- 


Węgierskie śliwki 2°40 k. Pomidory 2780 k. Filije: = =i i 
Wszystk jsslachetniej tunk b i EEE PEJĘEENEJII=" SE f 
a h kop r rg: RP: Ve ch Stanisławów Kraków Czerniowce OGOCO O BOOCO OLS EAD OEREO (E GESEGESESESESESESE5E5SE5: = CGEGEJ 
za pobraniem. L. Prinz, TEDE ul. Zarwańska 15. Zwierzyniec 14. Bahnhofstrasse 38. Ò 4 r raa Mic” dac u Sar e AS uari ae a” Be br 
sadzki weneckie terrazzo granito — plytki maszynowe z cementu deseniowane do |s* 6 è y a -r 
Piorwszo- Bi a nauczycielskie Mm.|posadzek ró teiaa małą — rury wodociągowe -- sklepienia łakowe — rezer- Jako dobrą 1 pewną lokacyę =! | i 
rzędne iaro Allement, poleca na-|yoary i muszle — schody — balkony — żłoby — grobowce — ozdoby budowlane polecamy : tg | > OOCHOOL Założone w r. 1874. OOQOOOL 


uczycielki z wyżazem wykształceniem, oraz 


poszukuje nauczycielki Francuski s mu-|Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. 
l s prowincyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwa 


syką, Adres: ah Trzeciego Maja 1. 5. 
21 


Willa zet dęta sj listy Banku krajowego S M PUKES NASTĘPUT 
spiżarka, 2 werandy, pokój dla służby, ła- 0 H rajo we i 
zienka, ogródek kwiatowy i owocowy, bli- 5%, obiigacye kemannz:n. Banku kr ego `! 
T A PZ: Akadema landloWa W (TAGI PE rewia 4 a dób) (Max Augontold & Emerich esmer) 


Wiadomość u włąściciela, ulica Mochnac- 
kiego 27. 219 


uczęszczające do zakładów nauko 
wych we Lwowie przyjmuje się na 


mieszkanie m „nią AEE ul. czyli szkoły średnie, sposobność przyswojenia sobie w najkrótszym czasie facho- s ei gi iaaii T i 
5 Ą p 3 a 3 je tg f: i 
Karska 1 6, 1. piętro. | oo|] E a A LAO a e 


Zakład wychowawcze-nankewy 
im. Felicyi z Wssilewskiek 


BOBERGSKIEJ 
Sześcioklasowe Liceum żeńskie pod kiero- 
wnictwem Olgi Filippi i prof c.k. gimna- 

zyum Franc, Józefa Wł. Bojarskiego, 

Lwów, ul. Pańska I. 6, I. piętro. 


9167 
ZAJIKJŁAA 


WYCKOWAWCZO - NAUKOWY 


im. Fellcyi z Wasilewskich 


BOBERSKIEJ 


4 Fa > w- Š Misyonarskim ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy Tarnopola, Borek wielkich, Grzymułowa — | 110] Krakowa, (Wiednia, Wroc awia, Berlina, l'ragi, E clsbadi ), ;hyrowa, 
gi Filippi i Wandy Zawziętówacj |„nięść na całą budowę ryczałtowo. Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) || — | g-gof] Bi anskowie (od MSC 18.1 Mielca, Orłowa, W sli zki, Oświęciua 
We L ie, ul. Pańska I. 5. I i : : ; Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego, p. Przemyśl, jæ z * włąeznie cod sienn.e) 

6 Lwowie, Ui. ransKa I. J. I. p. T d į dzień 1 - dą p , 

i U ra p. ermin d0 wnoszenia otert OZNACZA Się na í zie 11. wrze Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa S. ‘ZA Tetan, (Tass, Bukarosztu), Fotuszan, Żydaczowa. Potuator, Kódrósiiezó 
KR e AEri] SM don, śnia br. o godzinie 11 przed południem w Miejskim Urzę- Iekan, Mies zek j Paen araya m or do 8118 SF Brodin;, Putn;, Dorna Watry (od 1/7 do 31/5), 
wydaisłową, liceum i przygotowania do ma-|dzie budowniczyia. Tamże otrzymać można za okazaniem ina acne: o JAW "kJ Wrć 430] Pod sfołeczysk E (Śpyozyniśś, dd F 

p i 3 : TE . > . Fig J y , U 5 , - 3», tła a LL! 
tary. eiTe r © 7 winą kwitu na złożone 10 koron w miejskiej kasie egzemplarz | Brzuchowie lad 17/5 do 13/9 włącznie) = 6-45 ;*osznsga, (sata Dro hob yasdh Bori ORydzy TE 
A pi iea. planów : przedmiaru. BiN arj Chyrowa 3 ~ ae a Oban a p Pragi, Karisvadu), iuubaożowa, 
tek kursu 9 września. 9166 Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na do- Tawopniko, (Eoazta) Pena” Boryganis, Kituna 8:35 pp Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu h Sanoka, Rymaaowa, 
wód, że złożono wadyum w wysokości 2 i pół procent ofe- BDO ru (ed 1/5 Ao oałącsnie) | (ENY, ra apo brzóga, Stróż, Nowego Sąuza, Urłowa (od 1,7 do 
rowanej sumy. Ruwy ruskiej, Sokala - | 9.05] Zaw eznego, Chyrowa. Borysłuw::, (ałusz 
Nowo otwarta . > gy Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiedaia, Karisbadu, Pragi, Za: nananego »916] Janowa A us UA dd, i i 2 
Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa. przes Kraków. Stróża, Orłowa (1/5 do 30/9 włącanie), Mezó La-| ~- | 9'80] "( Sambora. Chyrowa 
sakola sztuki stosowanej i oroz (Pesztu) — | 940] basea, Sokaia, Lubaczow» 
robót ręcznych. — Lwów, Stryja e a ia Lae 4 yy JA AGE Potutor. Now wielie 
x 4 g Reeazowa, U 1 acZOowWAk = «4x4 Iaiucpola, Potutor, 
Willa Palatya, oj <q] 12. gF p 14 ią ; y anc 4 Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 ! — | 114] Jancwa (od 17|5 do 1319 wiscznie w niedzielę i èv sta) 
Wpisy począwzzy od 25 sierpnia od p M i j IIRO: au 7, d Ławocznego, Ealusea, Chyrową. Borysławia, Kochawiny 1:50) = | Podw łoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K pycz ulag, Talo emyk, ilu- 
10 do 12 przedpołudniem. 9262 i j Janam (Berii P, Aed TAT ~ zaj oi siaty i i ian pustego, Grzy-Datv 7a 
akowa (Berlina, Wrocławia, iednia, Karlsbadu, ragi), w. IAT AA usto nyvt (u j 9 i iadui APP 
9187 przy ulicy Trzeciego Maja l. Ll we Lwowie. Sącza, pr a l ee aj eta ac. UR owego | łza AA i M o PAE SWE CEPA Lia gta 
Cedziemaie kemcert mozyki wojsko.sej. — Początek o godzinie a wieczór. MER Ozorikowa, Kałuszaj E Kocmania, Nowosieli y przez P 213] *) Lubie ia wielkiego (od 15/5 do 159 w riedcioię Liwa? ) 
Arn Zuczk yżnicy, Berethu, Juezawy 240| — | Iekam, Pout r, Kat Q ; s Ai o BABE 

Lwowska izba załatwień Pośnałozysk, (Odenay, EA Brodów, Gravmal., Hasiatyna . Kaayon. x 4 p ok dE a) E a | 0 suzcód 6 Korósnezó 

i 4] Brauchowić (o 5 do I3jg włącznie w niedzielę i święta, 50| -= | Krakowa, (Wiednia, Wroeł F ae A 
plac Dąbrewskiege L 5, Tuchli (od 16[6 do 30/4), Skolego (7d 1|5 do 30/9), SEJA zhyrov a Edit Zabópadi za, Widno l, Ki En a waw BUP 
SE! Mtm  rsędaików TE A a (Odesa ijowa), Brodów, draymałowa, P tetor, Zole AGI pa "tę a Bon a T LA 
leca oddane jej w komisowg|$ ank, kita, wania pustego, Skały, Kopyczyniec LE - | 3:15] Janowa (h 5 do 309) 
sprzedaż maająćlki ziemskie w ró- Iekan, Papas mn. Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina B.«diny| ~ r e KTO 4 0 
i y 3 omp a vno w. t . - 
żnych stronach kraju, między temi|fo Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oś ięcina, | — 344 *) bambora, Ch; rowa Praa 
dobra zliczane do płerwszerzę- Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa = < 
dnych. 28 Beizua, Bokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej = Bt. nisławowu, 4 da:.owa 
y 92 = Kr. kowa, (Wie inia, Wrocławia, Bonn m, arste rowa Mezo 
r k a. ` 1 4.47 tj w, 30 ) b, WALDI Y j i l b, ME 
Brzuchowie (od 17|5 do 13/9 włącznie w niedzielę i święta) Laborez 1 osziu), N. Jęuza, Jrlowa (UŚ du dody 7 ama 


Bracia Tercyarze áw. 
Franciszka, posługujący M 
ubogim, ul. IXieparowska 
L 15 „IPrzytalisko, za- 
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakt pione. Ceny umiar- 
kowane — robota staranna. 


zakład frrzyenski 


Edw. Grilimayera 
w Hiotelu Żorża, 


teatru lwowskiego ść aga. - 
EEE 2 wypołycza A 0 A bilety jady: Zwykłe bilety : agencya enników J. St. Sokoł: wskiego w patsia Hausmana l Y od T-maj muo do -mej godziny wie -40'4, 44 zwykła 
i wase o TG, rodzaju bilety, taryfy, lilustrowaną przew dniki, roakłady | sady itp. biaro iaforw har] kolei prńat owys: (ul K waiskich |, 5 w por 
schody II. drawi nr. 5%) w godzinach u:zędewych (ou 5 rano-do Sp.p, w święta od Y przedpoł, l 1} » poradai 


amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 
kowane. b 


. 
ą s " 

PENT 

B~ 


Wykłady rozpoczynają się 6 pażdziernika br. Csesne 
dwadzieścia koron, płatnych w półrocznych ratach z góry. Bliższe azczgóły 
podaje prospekt, wydany przez dyrekcyę Akademii i przez nie rozsyłany. 
Grace, we wrześniu 1903. 


Ogłoszenie licytacji. 


W celu wykonania budowy gmachu szkolnego na placu 


wykonuje 


i wszelkie tym podobne wyroby z cementu. 
Łaskawe zamówienia 


I. Kaiserfeldgasse 25. 
Wpisy na istniejący od 1889 jednoroczny 


Kurs dla Abitunrientów 


sakół średnich i równorzędnych zakładów naukowych na rok szkolny 
1903/1904 odbywają się od 1 do 6 października prredpołndniem w kancelaryi 
dyrekcyi Akademii. Kurs abituryentów nastręcza młodym ludziom, którzy ukoń- 


handlu i przemysła i z kupiecką rachunkowością i żaden inny zakład naukowy 
nie nadaje się lepiej ku temu. Świadectwo z egzaminu dojrzałości nie jest wy- 
magane i dlatego mie rozdziela się słuchaczów na „swyczajnych* i „nadzwy- 


czajnych*. 
wynosi 


Dyrektor J. Berger. 


ul. Kopernika l, l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. cte. 
i poleea się do praktycznego przeprowadzenia po- 


każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoń Kostecki, 


miejsco we 
le po cenach umiarkowanych. 


trzysta 


wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 


4'/4, listy hipoteczne 


9275 


dziennym 


A 
3 


POCIAG 
sp.|osob. 
zn Na dworzóć 


dniey, Nowogielicy, 
Dorny Wautry i Suczawy 


Wieliczki, Orłowa, 


SI] Brauchowie (od 15/5 do 159 w dnie 


do 15/9), 


| Tckan, (Bukaresztu), Czortkowa, 

sielicy, Dorny 
Janowa (od 1|5 do 30[9) 
BÓJ] Pastomyt (od 1j6 do 

| Krakowa, (Berlina 

Lubaczowa, 
%) Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
Janowa (od 17| 
Podwołoczysk, (Odessy, 

8 


Kijowa), 
baw 


e) Ważny s dniem otwarcia szlaku 
Uw 


dwórsu, 


40/, listy hipoteezne koronowe 


59% sty hipoteczne premiowane 
497, isty Tow. kredyt. aiemskioge 


40, galie. obligacye propi nacyjne 
i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


KANTOR WYMIANY 


5006 COOCH 001900 DIO H00 


Ruch pociągów kolejowych 


inaja 1503 roki. 


sbowriązujący z diem 1L-=s© 


Do Lwowa z 


| Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszczyk, Wy- 
i Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Kuwrlskadu, Pragi), | 
N. Sącza, Jasta, Chabówki, Zakopanego | 


| Krakowa, (Berlins Wrocławia, Wiednia, , 
| nego przes raków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłow: (1d 1/7 
| Jasła, Lubacsowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicz 
Hj Brzuchawie (ad. 175 do 13/9 W w niedsieię i święta) 
x usiatyna, Kõrðsmezð, Potut>r, Nowo- 
Watry, Snezawy 


13/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęci ma, Jasta, 
Tarnobrsegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

do 18]9 wł. w niedzielę i święta) 

Brodów, 
,„ iwania pustego, Husiatyna 

, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysiawia, Kochawiny 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedaielę i święte) 


Na dworzec „Podzameze* 
| — | SUWJ Tarnopola, Borek wielkich, (łrzymałowa 


jah Podwosoczysk, (Udeaay, Kijowa), Brodow, Kopyczyniec, zaawan | py 
Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


SAn E gp” 


ł 
| 
| 
ł 
| ogłaszających, 
l 

| 


(Czas śwodkowo-enr opejski). 


główny 


Radowiec. | 
DO 1 


powszednie) 
Karlsbadu, Pragi", Zi:kopa- 


tad W 


opycayniec, 4:aleszczyk, 


i| Stryja 


wyższych prac. | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów r ; 
atak (Odessy, Kiiowa), Brodi Graymaia Husiat na, kopy 2. 570 ch KUD ni , E ' e R RJ Zalas ce 
Fin ami k Af Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potni or, i , , $ , wow 
ARROW e mieeznis się podlag iwania pustego, Śkały, Husiatyna, Brodów Podwołoczy k (Kijowa, Ucessy), "odów 


Lwow-Samber. 


Pora noona osnwozoną jest ramkami. — Czas srodkowo-euro08jski jest późniejszy o 06 minit od ©7:su lwowskiego. -> W uióśsla v ydaja 


Ekspadycya anonsów 


przyjmuje ogłoszenia wszelki j i 
dzienników os oein, r 


zwyczaj niskich each. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocła via, Berlina, W i è 

aaa tol> Chabówki, Zai Yarszawy, Pragi, Karlsbadu), 

lekan, (Jass, Bukaresztu, Obustancy ), 
io 30/9), Stob. run.., Nowaai licy, 
Nuczawy, Dorny Watcy, Koensnia 


Jan 'wa (od 17,» do IÑO wł. w dnie vowsz, od i]: do 6, vt 1 od 
J49 do 3(7t włzGznie wodzienni: ) 

Ławocznego, 

Rawy ruskiej, Sok ila 

Brzucho rie (od 13]5 do „3,9 wł. w rielzielę i święte; 

Przon yśla (od LI5 lo 3419 41.) Uhyro a, Mezó Lab rz (Poiezu) 

Podwołe zzysk (Kij: wa, 

Janona (od 17/5 do 13/9 wa. w niedziel 1 s vLsta, 

lekan, © orikowa, £ uleszozy :, Delat. na, Wyżuy, Koc uain Nowosta 
ie , Berhome hu, Causuia, Je:ethv, bioirny, D ra 


y 5 
Krakowa, (Wiednia. Wiooła Ji, Warszawy, P:agi, Karisbadu, Mty to va 
ftywanowa, 1w. vicza, © :ruobi segu, Orłowa, Wieliczui, %Wabów 
| Zazopanego (o: 1/7 lo 16/9) 
Podwołcs ysk, Brodów. Ko; yczynia , 
Hasatynas, Aali zczyk, tray iaiow» 


Podwołocz,sk, (Kijowa, Jdessy), Bi 'dow, Ko ydaynta, jwsiatyna 
Tarnopol: , Fotutor 


Podwołoczy k, Kopyczynie.. [waniu pastas) 
ozyk, 


Ź drukarni i 


„ monarchii i zagranicznych, po nad- 
Leży to w własnym interesie P. T. 
zażądać przed zamówieniem naszej nij- 


większej księgi wzorów. 
Katalogi i plany ogłoszeń gratis i franoo. 


IXXXXXXXX_ Teton Nr. BICIE ICY Y 


Łe tuwowa de 
Z dworea głównego 


Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 
Czortkowa, Kóróds::ez6 (od 1/5 
3erethu, Berhoma u, Borodiny, 


(Peiztu), Chyrv va, Borys.awia, K słusza 


ies iy), Broców 


Watry, 3u 


iw mia pagtago, Potato, Se uł 


4 dwocia „odas asa” 


katy, Hua atyua, Zal 
trzym. tows 


litografii Pillera i Spółki. 


- A ZA mac 


